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Zakłopotani przyjaciele.
W ystąpien ie Niem iec (wywołało, ja k  za­

znaczaliśm y ibardzo poważne (konsekwencje u  
ty ch  m ocarstw, k tó re  słusznie czy niesłusz­
nie, uw ażano zwłaszcza w  Niemczech za  naj­
hardziej im życzliwe. N iem ałe kom plikacje 
wywołało więc ono w linji politycznej iWloch 
zasadzającej się  n a  -umiejętnem spożytkowa­
niu niezadowolenia niemieckiego, n ie  tak  jed­
nak gorącem, by aż ponosić jego koszt. Im 
hardziej s ta je  się dzisiaj wyraźne, że strzał 
niemiecki ugodzi! -przedewszyśtkiein w  p ak t 
czterech, główne a  :z takim  trudem  wyhodo­
w ane dzieło Mussoliniego, tern bardziej enun­
cjacje ze strony  w łoskiej, początkowo enigm a­
tyczne, s ta ją  się wyraźne. Zm ierzają one do 
usta len ia  istotnego a  nieform alnego stanow i­
sk a  Niemiec, co niew ątpliw ie nie d a  pociesza­
jącego w yniku. Um iejętność z jaką  Duce n a ­
wyki kierować naw ą polityki zagranicznej 
włoskiej, pozw ala m u jednakże łatw iej p rze­
płynąć przez tru d n y  okres przejściow y w  ja ­
kim  znalazła się sy tuacja m iędzynarodowa, 
aniżeli partnerow i jego w doprow adzeniu do 
sk u tk u  pak tu  czterech 4. j. premjerowi an­
gielskiem u. Zarówno zasady jak  i taktyka, 
jak ą  s ię  k ierow ał Mac Donald w  s tosunku do 
Niemiec napotykały bowiem n ie  tylko na 
bardzo  pow ażne trudności zew nętrzne, ale 
także na dość pow ażną k ry tykę w ewnętrzną, 
w  łonie sarniego gabinetu. Dzisiaj k ry tycy  mo­
g ą  nie bez słuszności wskazać, że mieli rację, 
a  szef gab inetu  narodowego zm uszony jest do 
w alczenia z w ielkim  w ysiłkiem  z niebezpie­
czeństwam i, -jakie w  konsekw encji tego obro­
tu rzeczy grożą jego stanow isku.

Mowa, jaką  onegdaj wygłosił iMac Donald w 
Craw ley w hr. Sussex ośw ietla też bardzo ja ­
skraw o skutk i, jak ie -krok Niemiec sprowadzi! 
d la  ich angielskiego przyjaciela. Stanow isko 
jego n ie  wszyscy widocznie uw ażają dziś za 
niewzruszone, skoro  uw ażał za  w skazane za­
pewnić n a  w stępie swej mowy, że zjednocze­
nie (inzech „ obązów politycznych angielskich 
w jeden rząd  narodowy, -któremu właśnie 
Mać Dónąld przewodzi, p ó tn ra  tak  długo, aż 
A ngija przezw ycięży kryzys i zaibezpiedzy się 
przed niebezpieczeństwami, jak ie groziły jej 
jeszcze dw a la ta  tem u. Oznaczać to  m a zatem, 
że s i r  Mac Donald m imo niepowodzenia jego 
polityki n iem ieckiej i rozbrojeniowej nie m y­
śli ustępow ać, ale, że m yślą o -tern inni i tych 
najwidoczniej dem entuje. Co do  Niemiec o- 
świadezył Mac Donald, że Ang.lja może mu 
dziś śm iało spojrzeć w  oczy n ie rum ieniąc 
się i nie przepraszając -za sw e stanow isko, a l­

bowiem sam a rozbroiła się już w -tym stopniu, 
że głośne są zarzuty, iżposzła w tym  względzie, 
zwłaszcza o  ile chodizi o  lotnictwo,izadaleko. Bo­
lejąc nad  rozbiciem konferencji rozbrojenio­
w ej, -podkreślił p rzyjazny zawsze stosunek 
Anglji do  żądań niem ieckich, (zwłaszcza zaś do 
ich po stu la tu  rów noupraw nienia, poczerni od 
wspom nień przeszedł do aktualności. Tutaj 
dowiedzieliśm y -się, że zasadniazyin w a ru n ­
kiem  dojścia do  sku tku  rozbrojenia jes t wzbu­
dzenie przez Niemcy takiego zaufania u  zain­
teresowanych w itej m ierze narodów  i okaza­
n ia ze swej -także strony  gotowości do  -pew­
nych ofiar oraz, że rząd angielski -będzie dalej 
prowadzi! na .len -temat w ym ianę zdań. Albo­
wiem — takie jes t zakończenie wywodów — 
angielskiego .premjera — -trzeba żywić nadzie­
ję, że Niemcy nie powiedziały jeszcze os ta t­
niego słowa, że nie zostaną na uboczu, -pozo­
staw iając  innym  państwom  -trudności wy­
brnięcia iz sytuacji, że skorzystają a  pierw szej 
nadarzającej się sposobności, b y  udowodnić, 
że -pragną napraw dę pc-koju, a  zwłaszcza, że 
powrócą do współpracy z  innem i państw am i.

(Nie trzeba czytać m iędzy w ierszam i, aby 
stwierdzić, że, jedyną nadzieją Mac Donalda 
jest .powrót Niemiec do  stołu obrad  w tej czy 
innej formie dokonany. Pomysł -sam jes t w iel­
ce p rosty  i  niewątpliwie dla polityk i angiel­
skiej, a  raczej polityki Mac D onalda wygod­
ny. Pytan ie ty lko  -w jak i sposób -będą go mo­
gły 'zrealizować Niemcy, oczywiście nie dziś, 
ale naw et -po plebiscycie. I w tedy bowiem od ­
w rót -ten, o  ile niem a nara'zic kierow ników  
rządu  niemieckiego iia podkopanie au tory te­
tu , lTiusialby być przybrany w szaty dalszy-ch 
ustępstw , których  aarysów  w -tej chwili- n ik t 
jeszcze naw et nie próbuje określić, czując jak 
dalece -byłyby nierealne. -Przypuszczenie bo­
wiem, że p o  znalezieniu takiej czy owej, for­
m ułk i rotzpoczną się dals-ze „fortw ursteln" 
spraw y rozbrojenia w ydają się naw et optym i- 
stony za m ato prawdopodobne; jeżeli zaś ono 
nie nastąp i, to rozwój faktyczny spra-w euro­
pejsk ich  izrobi po k ilku  m iesiącach zupełnie 
zbyteo^ną wisaelką form ułę w ychodzącą jakoby 
z założenia z  lego co było: „Europa fa ra  da 
se", jeżeli wolno -też tak swobodnie rozszerzyć 
znane powiedzenie; ale wyjście jak ie na tej 
drodze można -znaleść, zupełnie się poglądom 
angielskiego p rem jera  nie uśmiecha. Stąd 
-płynie jego zakłopotanie, pokryte nazewnątpz 
-wiarą, że Niemcy będą niinno wszystko 
grzeczniejsze i -rozsądniejsze, niż ito na pierw ­
szy rz u t oika s ię  w ydaje.

Odroczenie konferencji rozbrojeniowej
Genewa 25 października. 

(Tel. wl.) iPrezydjum konferencji rozbroje­
niow ej zebrało się dziś po południu  -pod -prze­
wodnictwem- prezrden-ta H endersona na po­
siedzenia poufne, na k tó rem  F rancję rep re­
zentow ał Massigli, Anglję Eden, S tany  Zjed­
noczone N orm an Davis, Rosję sow iecką am ­
basador Dowgalewski, W łochy m archese -de

Soranga. Pow zięta jednom yślnie -uchwała 
-proponuj© zbierającej się  ju tfo  kom isji głów­
n e j konferencji rozbrojeniowej odroczenie się 
do 4 g rudnia br. z tein, że w -międzyczasie pre- 
zydjum  konferencji pod ‘przewodnictwem 
H endersona m a przygotow ać program  prac 
kom isji główniej na sesję zb ie ra jąc ą . się 4-go 
g ru d n ia  tor.

S ’ H’ a z e s i S e n i e
Pierwsi kandydaci.

P aryż 25 października.
(PAT) W kuluarach  Izby panuje przekona­

nie, że osobistością, k tórej prezydent Lebrun 
powinien powierzyć m isję utw orzenia gabine- 
1u je s t sen. Sarrau t. Dużą sym patją  cieszy się 
dep. Chautem ps, którego kandydatura byłaby 
również dobrze w idziana w Pałacu Luksem ­
burskim .

Neosocjaliści nie wstąpią do gabinetu.
Paryż 25 października.

(PAT) Przyjaciele R enaudela i M arqueta po­
stanow ili odm ówić przyjęcia teki, ja k a  ew en­
tualn ie może im być proponow ana w  przy­
szłym  rządzie. Decyzja ta jest logicznem na*- 
stępstw em  woli neosocjalistów nie w ystępo­
w ania ze s tronnictw a socjalistycznego.

Ku koncentracji.
P aryż 25 października,

(PAT) G rupa lewicy radykalnej zebrała się 
wczoraj po przewodnictwem de-p. Chaippedelai- 
■no‘a. P o  stw ierdzeniu, że utworzenie nowego 
gabinetu natra fi na duże trudności, g rupa w y­
powiedziała sfę za współpracą Stronnictw a re­
publikańskiego nad dzieleni napraw y finan­
sowej i podniesienia gospodarczego kraju.

Rozlani wśród socjalistów.
P aryż 25 października.

(PAT) Rozlani w partji socjalistycznej wy-

f f v » i i c i a s l i a e
da je s ię  być nieuniknionym . Nie ulega w ą tp li­
wości, że w myśl zaleceń ostatniego kongresu 
i zgodni© z zasadam i, wysuniętem i przez lewe 
skrzydło partji (SFI0) 30 deputowanych Socja­
listycznych, którzy glosowali za rządem zosta­
nie oskarżonych o  brak dyscypliny i według 
w s zel k i ego praw dopodobi eń s t wa w y k 1 u ezon y c h 
z partji. Groźba wykluczenia wisi również nad 
8 deputow anym i, którzy w strzym ali aię od gło­
sowania. Pomiędzy głosującym i przeciwko 
rządow i zna jdu ją s ię  także deputowani, znani 
ze swych sym patyj d la idei udziału w  rządzie, 
jak  F rossard  i F iancette. Ci prawdopodobnie 
przyłączą się do  nowej grupy, k tóra zapewne 
wkrótce będzie utworzona. W edług w szelkie­
go prawdopodobieństwa liczba deputowanych 
neosocjalistów' dojdzie -do 40.

Chcą zerwać z socjalistam i.
P aryż 25 października.

(PAT) Dzienniki dzisiejsze • zgodnie stw ier­
dzają, że po 3 dośw iadczeniach z rządam i po- 
pieranem i przez socjalistów i obalanem i przez 
nich należy zaniechać próby stw orzenia nowe­
go rządu, któryby popierany m iał -być przez 
stronnictw a socjalistyczne. Rozwiązanie k ry­
zysu rządowego wydaje się rzeczą trudną, gdyż 
w czorajsze glosowanie n ie dato żadnych w ska­
zówek co do pow stania nowej w iększości. — 
Większość prasy sądzi, że w b ra k u  koncentra­
cji możliwe jest utworzenie rządu czysto ra ­
dykalnego.

iM isssjjs*  s e s M -  S a P P a m t -
P aryż 25 -października. 

-(Tel. wł.) 'P rezydent republik i Lebrun po­
w ierzył dziś po  (południu m isję tw orzenia no­
wego rząd u  dotychczasow em u -ministrowi

m arynark i -wojennej, senatorow i radykalno- 
spoleozneinu Albertowi Sarrau t. San-aut przy­
jął m isję i podjął rozmowy -zmierzające do  u- 
itw'orzenia sk ładu  nowego rządu.

Tajemnica podpalenia Reichstagu.
Berlin w  październiku. 

(Od własnego korespondenta).
W szystko w tym  procćsie jest wątpliwe, dzi­

wne i tajemnicze. Ani. śledztwo, an i dotychcza­
sowa rozpraw a nie rozjaśniły  zawiłych zaga-. 
dek podpalenia -Reichstagu.. 'Przedewszyst­
kiem  niem a dotychczas pewności co do  spraw ­
cy czy sprawców. Przyjm ując jako  fakt, że 
Lubbego schw ytano w podziemiach budynku, 
i że on był głównym czy jedynym  podpala­
czem, — zupełnie niewiadomo, dlaczego to u- 
czyiiiK czy m iał wspólników i -w jaki sposób 
dokonał podpalenia. Zresztą osobistość Lub­
bego jes t także nader tajem nicza. Widząc go 
na rozpraw ie, odnosi się wrażenie, że jest to 
człowiek niepoczytalny. Policjanci zwykle pro­
wadzą go pod ręce; idzie z głową opuszczoną 
ze szklisteini oczam i i tępym wyrazem tw a­
rzy; gdy siada, głowa epada m u  najpierw  na 
piersi, później praw ie n a  kolana, i w tej 
niewygodnej postawie trwa przez długie godzi­
ny, apatycznie przysłuchując się rozprawie. — 
Nie może zrobić żadnego samodzielnego ruchu 
do tego stopnia, że tłum acz, holenderski, który 
siedzi obok niego, m usi m u chusteczką nos 
obcierać, gdy już zachodzi konieczna potrzeba. 
Od czasu do czasu prezes trybunału  zadaje mu 
pytania, n a  k tóre ‘Lu-bbe odpow iada m achinal­
nie — ta k  — nie, — albo nie mogę wiedzieć.— 
Rzeczoznawcy twierdzą, że jest to sym ulacja 
i że Lubtoe doskonale -sobie zdaje spraw ę z te ­
go, co się dokoła niego dzieje. Dla laików orze­
czenie to jes t niezrozum iałe, gdyż Lubtoe robi 
w rażenie człowieka poza żuciem. K rążą też z 
tego powodu najrozm aitsze pogłoski, które 
trzeba zresztą przyjmować bardzo ostrożnie. 
Opowiadają więc, że Lubtoe został -przy pierw­
szych -przesłuchaniach odpow iednio „spreparo­
wany", że m u robią w więzieniu jak ieś zastrzy­
ki, i t. p. Nie można s ię  dziwić, że w spraw ie 
tak pełnej tajem nic, pow stają dokoła fan ta­
styczne legendy.

-Kto to jes t wreszcie ten m iody Holender, 
k tóry do  pasa obnażony biegał po Reichstagu 
•/. zapaloną koszulą, a  gdy go policją zatrzym a­
ła, zawołał tylko: ‘protest! protest! i dal się  bez 
oporu związać., J.est .nieza.wodpie Holendrem 
z pochodzenia, gdyż używ a holenderskiego ję­
zyka i m usi być ■przesłuchiwany przez tłum a­
cza, ale  jego przeszłość jes t wlaści-wie -niezna­
na. Komuniści n ie ‘przyznają się do niego, — 
on sam  twierdzi, ż e  nie należał do żadnego 
stronnictw a. Kiedyś wędrował pieszo przez 
Niemcy, a  jego ówcześni towarzysze uznają, że 
zachowywał się bardzo dziwacznie. (Przed pod­
paleniem  Reichstagu, -próbował podpalać inne 
budynki, zawsze bardzo niezręcznie; tern tru ­
dniej ’sobie wytłumaczyć, że sam  jeden zdołał 
wzniecić pożar, n a  ogrom nej .przestrzeni w 
podziemiach, korytarzach, sali obrad i restau­
rac ji Reichstagu. Rzeczoznawcy twierdzą, że 
byłoby to ty lko  wówczas możliwe, gdyby 
wspólnicy Lubbego przygotowali uprzednio 
palne ma-terjały. Chemik Dr Schatz twierdzi, 
że pożar w sa li posiedzeń mógł być spowodó- 
wany jedynie przy pomocy k ilku  -litrów sam o­
zapalnego płynu, i pewnej ilości nafty  i ben­
zyny. Otóż przy Lutobem nie znaleziono nŁc, 
nawet zapałek, kto więc przemycił do sali, ów 
tajem niczy sam ozapalny płyn, kttyego  składu 
chemicznego rzeczoznawca nie chcial podać 
„ze względów n a  bezpieczeństwo publiczne"? 
Ale te n  płyn posiada nadzwyczaj silny  zapach, 
którym  m usi przesiąknąć każdy, k to m a  z nim 
do czynienia. Otóż tego zapachu nie odczuto 
przy aresztow aniu Lubbego. Toteż Dr Schatz 
twierdzi: mojem zdaniem, gdy van d e r Lu-bbe 
dostaw ał się do w nętrza Reichstagu, już wie­

dział, że lam  -porobiono pewne przygotowania, 
i że on m usi tylko winę wziąć na siebie... I  tu 
wysuwa się problem at Torglera.

Torgler jes t jednym  z najwybitniejszych 
przywódców niemieckiego kom unizm u, był po­
stem  do sejm u i parlam entu  i w dniu  pożaru, 
przebywał w Rei-chstagu m niej więcej do go­
dziny 8-ej wieczorem. Jak  wiadom o pożar 
wszczął się około godziny 9-ej. O skarżenie u- 
trzym uje, że Torgler znał się i -spotykał z Lub- 
bem, i że on w łaśnie był tą  osobistością, która 
pożar -przygotowała. Na to Torgler odpowiada, 
że Lubbego nigdy w życiu nie widział, że k ry­
tycznego dnia wyszedł z -Reichstagu na godzi­
nę przed pożarem i poszedł wprost, do pew nej 
restauracji, gdzie jadł kolację w  towarzystwie 
kilku  przyjaciół. Personel restauracji potwier­
dził to opow iadanie w  całej rozciągłości. Na­
tom iast dw aj św iadkowie, -którzy dobrowolnie 
zgłosili się do  policji, zeznali, że widzieli — 
każdy z osobna — Torglera w towarzystwie 
Lubbego, gdy -prowadzili z sobą ożyw ioną roz­
mowę. Jeden z tych świadków zgłosił się z w ię­
zienia, gdzie odbywa karę za zwykle oszustwo. 
Drugi zestal wykluczony z partji kom unisty­
cznej za napad  n a  dom partyjny. — O- 
torona tw ierdzi nie bez słusznych pod­
staw, że pierw szy chce poprostu uzyskać am- 
nestję. drugi za łatw ia osobiste -porachunki z 
Torglerem. Obaj świadom ie kłam ią. Podczas 
rozprawy zeznania ich brzm ialy bardzo niepe- 
w nie, a  w zięci w ogień krzyżowych pytań, mu- 
sieli -przyznać; że ich pierw otne inform acje po­
legały na dom ysłach i kombinacjach.

Jak a  w ina ciąży na -trzech oskarżonych B u ł ­
garach, tego dotychczas nikt nie w ie. Areszto­
wano ich  w skutek niezbyt jasnych zeznań 
świadków należących do obozu narodowo-so- 
cjalistycznego, którzy ja-ko-by widzieli ich k ie ­
dyś w  towarzystwie ‘Lubbego i Torglera. In­
nych poszlak niema. Są to typowi bałkańscy 
rewolucjoniści, którzy zbiegli z B ułgarji przed 
pościgiem policji i szukali bezpiecznego schro­
nienia-w łaśnie — w Niemczech! (Pomiędzy ni­
m i najsiln ie jszą indyw idualnością jest Dymi­
trow, k tóry broni się z nadzwyczajnym tem pe­
ram entem  i. zadaje >py:tania w praw iające w 
wielki kłopot prezesa sąd u  i prokuratora. T ry­
bunał radzi sobie w len sposób, że -od czasu do 
czasu -wyklucza Dymitrowa z rozprawy. Obaj 
jego rodacy robią w rażenie -komparsów.

Jak  wypadnie wyrok Trybunału w tym  taje­
mniczym  procesie, — -trudno przewidzieć; ale, 
wobec b raku  istotnych dowodów', prasa urzę­
dowa przygotow uje odpowiednio opi-nję publi­
czną. Zdaniem  tych dzienników', nie chodzi o 
to, czy oskarżeni brali bezpośredni osobisty u- 
dzial w pod-paleniu -Reichstagu. Oni go m oral­
nie spowodowali — i to wystarcza.

Słynna „brunatna księga” w ydana w Londy­
nie twierdzi, że Reichstag został podpalony, 
ppęez agentów Goeringa, który potrzebował te­
go argum entu , aby zniszczyć par-tję kom uni­
styczną. Lubtoe jes t albo biernem narzędziem, 
albo poprostu prowokatorem. Trzeba zazna­
czyć, że pożytywnych dowodów na te twier­
dzenia autorzy- księgi brunatnej nie dostar­
czyli. Ale atm osfera rozpraw y jest m ętna; — 
proces m a charak te r w ybitnie polityczny, i jest 
niezawodnie tendencyjnie prowadzony. Osobi­
stość Lubbego pozostaje zagadką niedorozwią- 
zania. Gdyby spraw a poszła przed przysię­
głych, w erdykt byłby niew ątpliw ie uniew in­
niający. Trybuna! fachowy ocenia oskarżenie 
z całkiem  innego p u n k tu  w idzenia. Zresztą 
trzeba pam iętać: II y a des juges a  Berlin...

Proces o podpalenie Reichstagu.
Eyły kom unista jako świadek oskarżenia.

Berlin 25 -października.
(Tel. wl.) Na początku dzisiejszej rozpraw y 

o pożar Reichstagu zeznawał jako świadek po­
seł hitle row ski do Reiclistagft. daw ny  członek 
p a r tj i  kom unistycznej, Karwahne, który bę­
dąc w  dniu  27 lutego w towarzystwie posła hi­
tlerow ski egoi F reya i hitlerow ca austrjackiego 
z L incu  Kroyerą, m iał w Reichstagu spotkać 
Torglera w towarzystwie van der Lubbego. — 
Karw ahne opowiada, że spotkanie to zasko­
czyło Torglera do tego stopnia, że zbladł i s tra ­
cił nad  sobą panowanie. O godz. Ili i lub 16.30 
świadek razem z wym ienionym i towarzysza­
mi opuścił Reichstag, ale wciąż jeszcze jnial 
wrażenie, że coś jest nie w porządku. Zaraz też 
po otrzym aniu wiadomości o pożarze Reichs­
tagu i o ujęciń spraw cy udał się n a  policję, 
gdzie w przesłuchiwanym  spraw cy, którego 
nazw iska jeszcze nie znal, natychm iast -poznał 
tego osobnika, z którym- w R eichstagu spotkał 
Torglera.

św iadek  pcznaje Lubbego i Torglera.
(Wywołano na salę van der Lubbego. Św ia­

dek utrzym uje, że w żadnym wypadku nie za­
chodzi pomyłka. Poznaje on -Lubbego dosko­
nale. W ywołano rów nież Torglera, aby porów­
nać w zrost obu. św iadek twierdzi, że także co 
do w zrostu niem a żadnej wątpliwości. Na u- 
wagę prokuratora, że może -zachodzi pomyłka 
z Drem N eubauerein świadek K aiw ahne twier­
dzi, że D ra N eubauera zna od szeregu la l i nie 
może się mylić.
K arw ahne w yrzucony z p a rtji  kom unistycznej.

Z odpowiednich py tań  staw ianych przez 
Torglera, n a  k tóre początkowo św iadek nie 
d ice  udzielać odpowiedzi i udziela je  dopiero

n a  odpow iednią uwagę -przewodniczącego — 
w ynika, że świadek Karwahne został w r. 1925 
wyrzucony z partji kom unistycznej. Karwahne 
przystąpił w  Hanno-werze do sk ra jn ie  lewico­
wego odlam-u partji kom unistycznej. stojącej 
pod przewodnictwem Iw ana Katza, ponieważ 
•partja kom unistyczna wydawała m u się  za 
m ało ra d y k aln a  i za m ało rewolucyjna. Pó­
źniej brał udział w’ napadzie na lokal partji 
komunistycznej w  Hannowerze, celem zajęcia 
go d la grupy Katza, za co został z -partji wy­
kluczony. W szystkie te odpowiedzi wydobywa­
ne są -z niego z wielkim 'trudem , gdyż Kar­
wahne zasłania się ustawicznie 't e in ,  iż nie 
chce robić propagandy na korzyść III Między­
narodówki.

Frey także rozpoznaje Torglera.
Drugi świadek, Frey, zeznaje, że gdy po raz 

drugi spotkali Torglera, siedział on na sofie 
w' -przedpokoju do sa li bufetowej w -towarzy­
stw ie van d er Lubbego i. jeszcze jednego osob­
nika, \v którym  świadek miał rozpoznać o- 
sk-arżonego Popowa. Także i den świadek u- 
trzym uje, że z ca łą pew nością roapoznaje w 
Popowie tego osobnika, który siedział razem z 
Torglerem. Poznaje go dokładnie po rysach 
twarzy.

N a tern rozpraw ę odroczono do ipiątku. J u ­
tro  nie będzie rozpraw y.

Wizja lokalna.
W  toku dzisiejszej rozprawy odbyła się ta k ­

że wizja lokalna w przedpokoju -sali komisji- 
budżetowej, gdzie Karwahne i Frey m ieli spot­
kać Torglera rozmawiającego z van -der Lub- 
toem i Popowem. Torgler usiadł n a  znajdującej 
się tam  sofie w towarzystwie Lubbego i  Popo- 
wa. Obaj św iadkow ie podlrzjTnywali w dal­
szym ciągu ich  poprzednie zeznania.

Sejm będzie odroczony.
Jak  się dow iadujem y d ek re t (Prezydenta 

R-zplitej o  zw ołaniu sesji sejm owej oczeki-wa- 
1 ny jes t w kołach sejm owych około 30 to. m. — 
Tegoroczne prace iźb ustawodawczych (poświę­
cone toędą oczywiście przedewszystkiem opra­
cow aniu budżetu państw a na rok  1934/35. Zko- 
lei najważniejszęm  zadaniem  sejm u w b. r. bę­
dzie zagadnienie rewizji konstytucji. P o n a d to , 
rząd zam ierza przedłożyć Iźbom k ilka drob­
niejszych projektów ustaw , które n ie m ają je­
dnak charak te ru  pilnego, któryby- wym agał 
natychm iastow ego ich  za łatw ienia. Toteż w 
kolach politycznych liczą się poważnie z mo­
żliwością odroczenia sesji se jm u  i senatu  już 
w pierw szych dniach listopada na dni 30. Je­
żeli (przypuszczenia te okażą się słuszne, to  
właściwe praco parlam entu  rozpoczęłyby się 
dopiero w pierwszych dniach grudnia i trw a­
łyby m niej w ięcej do  20 grudnia, poczem obie 
izby rozpoczęłyby wakacje świąteczne.

Powrót p. premjera.
P rein jer Jędrzejewicz po kilkudniow ym  po­

bycie na Śląsku i w ,1’oziiańskiem  powTócil do 
Warszaw y i objął u.rzędowa-nie.

Przyjęcia u ministra Becka.
D nia 25 Inn. m in ister spraw  zagranicznych 

p. J. Beck przyjął arnb. Anglji p. Ers-kine, -po­
sła w ęgierskiego M atouskę i posła .Sowietów p. 
Antonowa Owsiejenko.

Z dyplomacji.
Am basador Turcji w  W arszawie p. F errit- 

I!ey oraz poseł jugosłow iański Lazarewicz po­
wrócili z urlopów wypoczynkowych i objęli u- 
rzędowanie.

W yjechał z W arszawy poseł łotewski p. 
Grosvald. Zastępuje go w  charakterze charge 
d 'affaires radca  poselstwa Slegm anis.

f e in i i*  U-leżsl v Imileiie ekpr-fln.iLzi.jJi L. fi
Podsekretarz stan u  w  m inisterstw ie prze­

m ysłu i handlu  inż. Fr. Doleżal w ybrany zo­
stał ponownie członkiem kom ite tu  ekonomicz­
nego Ligi Narodów. Dr Doleżal p iastu je stano­
wisko wiceprzewodniczącego tej instytucji.

Departament turystyżi.
Jak  słychać w uajbliższyan czasie w m ini­

sterstw ie kom unikacji ma pc-wstać nowy de­
partam ent turystyki, którego zadaniem  będzie 
propaganda i ułatw ianie turystyki w Polsce. 
Na czele nowego departam en tu  stanąć ma. je­
den z  wybitnych oficerów służby czynnej pułk, 
dypl. Erw in Więckowski, obecny zastępca do­
wódcy 0. K. w  Poznaniu.

Zajścia na uniwersytecie warszawskim.
W e wtorek uniw ersytet w arszaw ski stal się  

terenem  utarczek pomiędzy dw om a wzajem ­
ni© się zwalczającemi odłam am i młodzieży, 
należącej do Legjonu Młodych i ugrupow ań 
S tronnictw a Narodowego. W czasie tych zajść 
oddano k ilka strzałów rewolwerowych, w sku­
tek czego student W iktor KdeLnik ranny zo­
stał w łopatkę i przebywa w  szpitalu, zaś s tu ­
dent Józef Siek pobity został do krw i kaste ta­
mi. Śledztwo w  spraw ie tych zajść prowadzi 
osobiście podprokurator Kożucliowski.

Bank Polski obniżył stopę dyskontową.
W czoraj t. j. w e wtorek 25 bm. odbyło się 

nadzwyczajne posiedzenie iRady B anku Pol- 
skiegó pod przewodnictwem  w iceprezesa J a ­
na Piłsudskiego. R ada wobec polepszenia się 
sytuacji walutowej i zm niejszenia się portfe­
lu wekslowego w B anku Polskim  u chw aliła  
obniżyć stopę dyskontową i lom bardową.
Z -dniem dzisiejszym ątopa dyskontow y w  
Banku Polskim  wynosi 5 zam iast dotychcza­
sowych 6 proc., zaś stopa lom bardowa 6 za­
m iast dotychczasow'ych 7 proc.

Przyjmowani# przez psr.s wa gruntów 
za należności pieniężna.

Rada m inistrów  uchw aliła o sta tn io  pro jek t 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej, om aw ia­
ny już na łam ach naszego .pisma, o (przejmo­
w aniu na własność państw a g runtów  za nie­
które należności pieniężne. Pro jek t -ten prze­
widuje przyjm owanie gruntów  w zam ian za 
ciążące na nieruchom ościach podatki, daniny  
publiczne oraz pożyczki, udzielone przez p a ń ­
stwo. Ponadto na w niosek banków państw o­
wych lub pryw atnych jak  rów nież ins-tytucyj 
ubezpieczeń społecznych grun ty  toędą mogły, 
być przejmowane przez -państwo za należnoś­
ci tych in-stytucyj. Rozporządzenie zaw iera ró­
wnież przepisy dotyczące szacunku gruntów , 
przyjmowanych przez państw o.

Wznowienie rukuwai o poroznmien e żytni:
Rokow ania z Niemcami podjęte 2 tygodnie 

temu w  Berlinie w spraw ie porozum ienia c o ­
do w'ywozu żyta na zagraniczne ry n k i odbior­
cze a zw łaszcza do kra jów  północnych u legły 
przerwie celem dania możności przedstaw i­
cielom obu państw  zaciągnięcia instrukcji u. 
swych rządów. Obecnie rokow ania te zostaną 
podjęte znowu z końcem bież, tygodnia. W  
związku z tein w  d n iu  26 bm. udaj© się do B er­
lina dyr. dep. A. Rose o ra z  prezes P. Z. P . Z. 
Przedpełski.

Ul. króla Jana ill w Budapeszcie.
Budapeszt 25 października. 

(PAT) Rada budowlana m. B udapesztu po­
stanow iła nazw ać jedną z w iększych ulic ul. 
k ró la Jana  Sobieskiego.



CZWARTEK 26 PAŹDZIERNIKA 1933,

Medice, cura te ipsum!
..Koelnisćhe Volkszeitung" w numerze z dii. 

21 IX. r. h. zamieściła notatkę sprawozdawczą 
p. t. „Die Stellung der Wenden in Deutsch­
land", poświęconą rozmowie, między przedsta­
wicielami rząd,u niemieckiego i przedstawi­
cielami ludności „wendyjskiej" (Serbów łu­
życkich), której treścią byio stanowisko rządu 
wobec Serbów w związku z ośtatniemi wy­
padkami. aa  Łużycaćh. Na szczególną, uwagę 
zasługuje oświadczenie naczelnika wydziału 
Dr Sieversa.

W oświadczeniu .tein nie brak. : oczywiście, 
aż do znudzenia powtarzanych wyrazów, pod­
kreślających- jak najlepsze rzekomo stosunki 
niemieckiej ojczyzny z jej ludnością „wendyj- 
ską“. Złączeni odwieczneini węzłami ze swą 
niemiecką ojczyzną na zlą i dobrą dolę, dali 
„Wendowie" liczne dowody swej wierności, 
więcej — miłości, walcząc mężnie w czasie 
wojny światowej , za wspólną sprawę. Na tern 
jednak nie koniec, I tak dowiadujemy się, że 
Serbowie mają w Niemczech . te same -prawa, 
co i „wszyscy inhi Niemc‘y“(?), umożliwiające 
im swobodny rozwój, że tak w Saksonji jak 
i Prusach'żadne specjalne postanowienia prze­
ciw nim nie były skierowane, że —- dalej -- 
nigdy w Niemczech nie było kwestji „wendyj­
skiej" (zadziwiająca, rzeczywiście ignorancja 
pana Sieversa!) I na tle tej milej1, harmonij­
nej.. sielanki niemiecko - serbskiej wyrasta, 
wraz z nieszczęśliwem dla Niemiec zakończe­
niem wojri.v ' światowej, złowrogie widmo 
„wendyjskiej" iredenty, — wzamian za nie­
przebrane dowody łaskawości i przychylności 
niemieckiej ojczyzny, odważają się Serbowie 
po wojnie (czyż dopiero po wojnie?) sprawę 
swą.poruszyć i — tu cynizm p. Sieversa. osią­
ga. swój zenit — nie ćhcą (jakże niewdzięcz­
ni!) przyznać, że się dobrze czują w niemiec­
kiej ojczyźnie! (dass sie sich in ilirem deut- 
.schen Vaterlande wohl-fuhlen). .

Najciekawsze są wszakże dalsze momenty 
przemówienia p. Sieversa: Niemcy narodowo- 
socjalistyezne, które przeciw tym zdradziec­
kim „Wendom" wystąpią z całą surowością, 
nie będą się jednak mściły za karygodne -wy­
stąpienia jednostek, na całym n,anodzie. Wręcz 
przeciwnie! Pokorny, ugłaskany ..Wend", w 
zamian zą. wyrzeczenie się-jakiegokolwiek 
związku z burzycielami liarmonji nieniiecko- 
seybskiej, od niemieckiej ojczyzny otrzymał 
już i otrzyma jeszcze w przyszłości dużo;.

„Tak sanio jak dotychczas... każdy Wend
posiada we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego i kulturalnego te same prawa, 
co i każdy inny niemiecki obywatel. Zwła­
szcza na przyszłość przyznana jest, Mendom 
ochrona i zachowanie icli ludowych odręb­
ności. W. nauczaniu dzieci wendyjskich nie 
nastąpi żadna zmiana. Nikt nie ’będzie sta­
wia! Wendom przeszkód w używaniu iąh

Z  i e a t r ó w .
Teatr Polski: „Miarka za miarkę", ko- 

tnedja w 3-cli aktach W. Szekspira. Re­
żyserował i inscenizował J. Warnęcki. 

Szekspir w Warszawie to obecnie „.tara a- 
vis", Usłyszeliśmy go znowu dzięki Teatrowi 
Polskiemu, klóremu, jak wiadomo, patronuje 
Tow. Krzewienia Kultury Teatralnej w Polsce.

Dobrze się jed-na-k stało, że dyrekcja, miast 
którejś z, wielkich tragedyj, wybrała komedję 
„Miarka za  miarkę”, która nie wymaga sil 
aktorskich , o bardzo wielkich możliwościacli.. 
Jest to jeden ze słabszych utworów- autora 
„Hamleta". Trudno go nawet zestawić' z irrne- 
nir komedjaini Szekspira. Prof. R. Dyboski w 
komentarzach swych w wydaniu zbiorowem 
dziel mistrza z Slradfordu piaze o tej kome- 
dji; że jest „produktem ubocznym ery tra­
gicznej". Jestfo przecież Szekspir, Szekspir 
pohtitno wszystko, są typowo szekspirowskie 
zmagania się dwóch sil — dobra i '/.la, .równie 
typowo dygresje ku wielkim zagadnieniom 
moralności społecznej, etyki, praw, które daje 
władztwo dad bliźnimi.

Vincencio, władca urojonego księstwa wie­

języka w życiu codzięnnem i poczynaniach 
kulturalnych... w w ydawaniu wendyjskich 
gazet... przy zachowaniu ogólnie obowiązu­
jących przepisów..."
Ustęp powyższy konieni-arzy nie wymaga. 

Cóż daje rząd niemiecki w dziedzinie szkol­
nictwa? — In ,der Bescliulung der Wenden- 
kinder soli.keinerlei Aenderung 'eintreteo, a 
więc — żadnych zmian! W 'tein: niewinnem, na­
pozór zdaniu brzmi wszakże groźba. zagłady, 
jak wiadomo bowiem, Serbowie nie mieli i nie 
mają dotychczas a n i jednej szkoły serbskiej — 
i to nawet w tych miejscowościach, gdzie sta­
nowią 99 i 100%. Niewykladany w szkołach, 
język serbski będzie mógł być używany jedy­
nie w życiu codziennemu. i w jakichś, bli­
żej nieokreślonych, Veranstaltungen kultu­
ralnych!

Jakże jest z prawami politycznęmi Serbów 
łużyckich? Najwyższe prawo polityczne, pra­
wo do , reprezentacji parlamentarnej, jest, u- 
nieinożliwionę przez administracyjny podział 
Łużyc pomiędzy Saksonję i pruską Brandeu- 
buigję. Pozostała im jedyna trybuna, z której 
glos zabierać mogą, mianowicie prasa. Jak 
wiadomo jednak, zniesiono w Niemczech wol­
ność słowa. Nowa ustawa prasowa, która nie­
jako upaństwowiła prasę -w Niemczech hitle­
rowskich, ostrzeni swem zwróciła się tak 
przeciw opozycji niemieckiej, jak i przeciw 
mniejszościom. Bardzo dobitnie -przypomina­
ją o tern Serbom niewinnie napozór brzmią­
ce słowa p. Sieversa o wydawaniu pism w 
ramach ogólnie oltowiązujących przepisów!

A więc tak, ’jak to dotychczas miało miej­
sce, rzekome prawa Serbów we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego i kulturalnego 
sprowadzają się do możności pielęgnowania 
bez przeszkód ludowych tylko, czysto zew­
nętrznych odrębności. Wiadomem jeśt pow­
szechnie, że Niemcy z zadowoleniem widzie­
liby u siebie Łużyce jako tylko „folkloristi- 
sches Forschungsgebiet". Wprawdzie nie tak 
dawno jeszcze, bo w r. 1928 uważali eiż sami 
Niemcy za możliwe zapewnienie Serbom e- 
gzystencji narodowej (die nationale Exi- 
stPiiz). dawały się słyszeć • glosy za przyzna­
niem Serbom nauczycieli, szkól ludowych i 
gimnazjów serbskich. *) Trudno — tetwpora 
hiuitantur — i nastroje wśród Niemców też!

Oczywiście nie mieliśmy tak w 1928 r„ jak 
i obednie nie mamy złudzeń co do faktycznego 
położenia Serbów w ich niemieckiej ojczyź­
nie. Przemówienie p. Sieycrśa, •oficjalnego 
przedstawiciela rządowego, jest jednym wię­
cej dowodem tego, jaką fikcją stają Się prze­
niesione na wewnętrzny grunt niemiecki mię-i 
dzy na rodowe wystąpienia Niemiec w obronie 
'uciskanych rzekomo w innych państwach eu­
ropejskich mniejszości. /i. <'h.

deńskiego, pragnąc lepiej poznać swoich pod­
danych, tych maluczkich i tych wiełtkich, sy­
muluje nagły wyjazd z kraju, oddając wła­
dzę swą w ręce uchodzącego w kraju za Ka­
tona namiestnika Angela. Sarn przebiera się 
za mnicha, i krążąc, wśród różnych warstw 
ludności poznaje swoich fałszywych i praw­
dziwych przyjaciół, przedewszystkiem zaś. ob­
serwując, niepoznawany jtotl szatą ninicha. 
czyny domniemanego Katona.

Prawdziwe oblicze Angela szybko wycho­
dzi na jaw. Książe nagle zjaw ia się znowu w j 
swej stolicy, ratuje niedoszłe ofiary swego na-1 
nfiestnika od utraty życia, i czci. Winni zo- 
stają ukarani, cnotliwi nagrodzeni.

Rzecz wystawiona została z w-iehkińi sma­
kiem i pomysłowo, choć skromnie. Moderni­
stycznie ujęte dekoracje p. Wl. Daszewskie­
go — clioć do sztuki Szekspira, nie raziły 
wcale dzięki umiarowi w kolorycie i linjach.

•Z wykonawców na plan pierwszy wysunąć 
należy p. Irenę Borowską w roli Izabelli, któ­
ra umiejętnie pokonywa trudności kwestyj 
wierszowanych i unika .przejaskrawienia mo­
mentów tragicznych.

P. Kreczmar w roli Vincencia był bardziej 
amantowaty, niż bohaterski. Większy djapa-

zon głosu przydałby tu się bardzo. PostąpVin- i 
ceiicia, w interpretacji p. Kreczmara b. mila! 
i łagodna, powinna mieć więcej powagi i siły.

Angelo — p. Socha przypominał . jakiegoś 
satrapę z czasów Iwana Groźnego, lecz nie był 
inożńowiadcą zachodnio-europejskim. Nic w 
nim nie było żywiołu. Zliyt suchy i zbyt jedno­
stajny.

P. Pabisiak głosem chwilami niepotrzebnie i 
przypominał p. Samborskiego.

Całość wypadła b. dobrze. Reżyserja nad­
zwyczaj sprężysta, sprawna, wszystkie sceny 
zbiorowe, które przeważają zresztą, doskonale 
pomyślane i rozplanowane. Nikt nikomu po 
piętach nie depcze, jak tó .się często zdarza. 
P. Warnęcki raz jeszcze zadokumentował swój 
nieprzeciętny talent i itsceit i Zatorski.

L. Lewenślam.

Z ruchu muzycznego.
Koncert symfoniczny z udziałem N. Milstei- 

na. — Kwartet Polski.
Po P. Kochańskim wystąpi! na ostatnim 

koncercie symfonicznym znów skrzypek, mia­
nowicie p. X. Milstein. który wespół z piani­
stą Horow itzem i wiolonczelistą Piatigorskim 
założyli niedawno doskonale Trio. Jako soli­
sta popisywał się u nas Milstein już przed 
dwoma laty i wówczas mieliśmy już możność 
'ocenić wysokie walory jego gry: posiada bor 
wiem skrzypek ten technikę w szczegółach 
w yrównaną i nader sprawną, tak że z łatwoś­
cią pokonywa wszelkie trudności. Natomiast 
jeżeli chodzi o  wewnętrzną stronę gry. to jest 
ona raczej akademicką, poprawną: rozgrzać 
więc audytorjum w znacznej mierze Milstein 
nie potrafi.’

U pultu dyrygenckiego stanął tym' razem 
W. Bierdiajew, kapelmistrz przedewszystkiem 
operow y, ale jako interpretator utworów sym­
fonicznych (Symfonja Skrjabina) ceniony z po­
wodu wyraźnego kreślenia, konturów wykony­
wanej kompozycji i wrażliwości na odcienia 
dynamiczne.

Zasłużony już tak dla swych pięknych re­
zultatów w zakresie kultywowania muzyki 
kameralnej Kwartet Polski urządzi! w dn. 23 
b. ni. I. swój koncert, na program którego zło­
żyły się utwory J, Fr. Mascha, K. Dittersdorfa, 
J. Haydna i Mozarta.

VV składzie' kwartetu nastąpiły zmiany, ho 
miejsce drugiego skrzypka po <p. Fliederbau- 
mię zajął p. T. Ochlewski: reszta, to dawni na­
si, znajomi, a więc (i. I. Dubiska (I. skrzypce), 
p. M. Szaleski t altówka:, i p. Z. Adamska (wio­
lonczela). O wykonaniu nie będziemy się roz­
pisywać. bo odznaczało się ono zwykłą temu 
-zespołowi starannością przygotowania i świe­
tnością brZfinienia., J. GI.

Wyścigi konne.
Wyniki z 38-go dnia sezonu jesiennego (24 X).

Sloneczna' ładna pogoda. Tor lekki. Publi-j 
czności sporo. Współzawodnictwo koni w go­
nitwach dość liczne. Wyścigi rozpoczęły się od 
rozgrywki gonitwy z plotami na dysk 2.100 m. 
o nagrodę 1.500 zl., która zakończyła się zacię­
tą walką stoczoną między 4 1. Pandarem >p. F. 
Chmielewskiego i 4 1. Karatem st. „Rupniewo". 
które minęły celownik łeb w leh. Trzecia i o- 
statnia 5 I. Gazclla o (i dl. Wygr. w 2 m. 49 s., 
tut, po 5.5 zł. — Gonitwy dla dwuletnich: Na­
grodę Il-ej kategorji wygrała łatwo przodując 
na całym dystansie, córka King's Idlera i Flo­
ry, Hayanita wlas. i hod. p. M. Bersona, bjjąc 

'o 2 dł. og. Łeb w łeb, trzeci daleki Los (12 d'ł.). 
Wygr. na dyst. 1.100 mtr. przebytym w 1 m. 7 

tot. 7 zł. — Nagrodę I-ej kategorji (2.500 zi.j 
wygrała prowadząca od startu gonitwę Maja 
Ill-cia p. p. K. i S. Enderów (po Oszczep i Ma­
laga) w walce o leh od finiszującego Molocha, 
za którym o łeb trzeci Ileliodor, Bez miejsca 
Troja, Ingusz. Wygr. na dystansie 850 mtr. w 
52 s„ tot. 18 fr.. po 8.5 zł. — Nagrodę III-ej ka­
tegorji (1.800 zl.) na dystansie 1.100 rńtr., ła­
two finiszem wygrała Fatma p. M. Wąsow- 
skiego od Hurona o 1% dl., trzecią o łeb Firen­
ze. Bez miejsca Fafoja, Szamon, Felicitas, Sza­
tan. Regent nie ruszył od startu. Wygr. w 1

m. 7% s., tot. 13.50 fr.,.5.5, 5.5 i 6 zł. -  Dwie 
nagrody. po.2,U00 zł. na dystansie -l.SOO nitr. dla 
3 1. i st.: pierwszą z nich wygrał w walce o szy­
ję od 4 1. Pielgrzyma 3 1. Maraton p. K. Świę­
cickiego. Trzeci o 1 dł. 5 1. Varahand. dalej Pel- 
lacia. Libacja, Parbleu i Eden. Wygr. w 1 ni. 
55 S., tot. 145 fr.. 15. 11.5 i 6.5 zł.. — drugą łatwo 
finiszem wygrał o trzy czwarte dl. od 5 1. Hu- 
ryski 3 1. og. Gandhi st. ..Natalin", trzeci o pól 
di. 3 1. Smilowiak. Bez miejsca Fenomen, Cu- 
rja. Poznaniak i ostatnia, niewyjeżdżana I.u- 
iiiineuse. Wygr. w 1 ni. 54 s„  tot. 15.5 fr., 7.5, 
11.5 i 17 zł. — Gonitwa o pozagrupową 5-cio ty­
sięczną nagrodę, na dystansie 1.600 intr. dla 
3 1. i st. koni'., zbiera u startu 5-ciu współzawo­
dników. Finiszem z ostatniego miejsca w go­
nitwie wygrał 3 1. og. Jawor III-ci st. „Lu­
bicz" o szyję od swego rówieśnika Eclaira U. 
Trzeci 5 1. Jawor o pól dl. Bez. miejsca 5 1. E- 
clair i 4 1. Dalaj-Lama. Wygrane w 1 m. 39 s.. 
tot. 29.5 fr.. 17.5 i 34 zł. — Nagrodę 1.800 zl. dla 
3 1. i st. na. dyst. 2.100 mtr. nieoczekiwanie, 
lecz niemniej pewnie, wygrała finiszem 4 1. 
Delfina pp. M. i T. Babeckich. bijąc o 2.dl. 3 1. 
La Valliere. trzeci o  trzy czwarte dł. 5 1. Chaj- 
peau-Bas. Bez miejsca Lutnia. Hate-Toi i Gi- 
ralda. M ygr. w 2 m. 16 s.. tot. 23.5 fr., 10 i 10.5 
zl. — Ostatnia gonitwa dnia na dystansie 1.600 
mtr. dla 3 1. i st. o nagrodę VI-ej najniższej ka­
tegorji (1.400 zl.) zbiera dość liczne, lecz mniej 
wartościowe towarzystwo. Gonitwę finiszem 
wygrała 3 1. Lewana p. II. Radwanowej, bijąc 
w walce o szyję, debiutującego na naszym sto­
łecznym torze. 3 1. Jedynaka. Trzeci o trzy 
czwarte dl. Pieprz,.dalej Shevalier. Lauda 111,
Ty ber. (ii ni;ł  i Grigollati s. Wygr. w 1 m . 42
-tot. 13.5 fr.. 5.5. 6 i 5.5 zl.

Nasi faworyci na dzień 2G bm.:

U Etincelli?. Loterja.
2) Fatalist. >. Chłosta. Cud cudów.
3) Nike. C:dk i ta. Banita.
4) Hellada. Kerry-Roek. Prince Giiłahad .
'») Kornak. Lorraine.

-«) Hermes. K uternoga. .1u mar.
7) Damsel. P arth ian  Me marłeś. Gii-zela.

'8) Ilaitka. Melle Etoille.

KRONIKA.
W arszaw a' 26 października.

— K alendarz na czw artek: św. Ewdi-ysia. Wsch. 
słońca. 6.03,' zachód 16 13. wschód księżyca 13.36, 
zachód 22 51.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— B iskup tarnow ski na audiencji u Ojca św.

Z W atykanu donoszą, źe wczoraj Ojciec św. przy­
ją ł na ąudjencji pryw atnej .1. E. ks. biskupa Li­
sowskiego. ordynarjuszzi diecezji tarnow skiej.

O G Ó L N A .
— Posiedzenie Rady naczelnej Z. H. P. W  dniu 

29 bm. odbędzie się w Wnrsz«.wie zjazd Rady n a ­
czelnej Związku harcerstw a  polskiego. Obradom 
przewodniczyć będzie przewodniczący Z. II. P., 
.woj. Michał Grażyński. Xa zjeźdźie omówione będą 
wyniki akcji letniej Związku harcerstw a polskie-

.go o ioz opracowany zostanie program  działalno­
ści na rok najbliższy. P o nad to  omówiona będzie 
spraw a nowej chorągwi łiarcersk iej na kresach 
wschodnich. Obrady zjazdu poprzedzi Msza św ięta.

— Obrady zarządu  Stow arzyszenia kupców  pol­
skich. Pod przewodnictwem  prezesa Bogusława 
Hersego odbyło się w dniu 23 bm. zebran ie  zarzą­
du Stowarzyszenia kupców polskich. Zjirząd prze­
prowadził dyskusję. . nad sprawximi związanemi 
z zaległościami podatkowem u kredytowem i d la  ku-, 
piectw a itp., oraz w ysłuchaj spraw ozdania, wygło­
szonego pi-zez dyrektora Karczewskiego z oi-gani- 
zacji działu polskiego na wystawie w Bari.

— Ze Związku jeździeckiego. odbytych osta t­
nio zawodach konnych (t. zw. m istrzostw a Polski) 
zorganizowanych przez Związek jeździecki zwoła­
ne zostało na dzień 28 bm. plenarne posiedzenie 
zarządu związku złożonego ż delegątów poszcze­
gólnych stowarzyszeń, klubów jeździeckich z ca ­
łego k ra ju  , pod przewodnictwem prezesa pułk. 
Brochwicz-I.ewiiiskiego. Rozpatrzone będą na  tein 
zebraniu spraw y m ające ogólne a zasadnicze zn a ­
czenie d la  h ippiki polskiej m. iii. kw estja państw o­
wej odznaki jeździeckiej o ra z 'p ro je k t urządzenia 
pierw szych międzynarodowych zawodów, konnych.

M I E J S K A .
— W ybicie szyb w redakcji i adm in istracji „Ga­

zety W arszaw skiej". W lokalu redakcji i adm in i­
s trac ji „Gazety W arszaw skej" mieszczących się 
przy ul. Zgoda 5 wczoraj w południe nieznani 
sprawcy wybili szereg szyb. W ezwana na miejsce 
policja, nie zastała  już oczywiście nikogo. W dro­
żono jednak  dochodzenia m ające na  celu ujęcie 
sprawców. 5

— Pożar w gm achu B anku Polskiego. Wczoraj' 
ok. g. 9 rano straż ogniowa warszaw ska zaalarm o­
w ana została wiadomością, o pożarze na. terenie 
B anku Polskiego przy ul. B ielańskiej 10. Na miej­
sc e , przybył niezwłocznie oddział straży. Jak się 
okazało ogień pow stał w piętrow ej szopie drew n ia­
nej na dziedzińcu gm achu Itankowego. gdzie zm a­
gazynow ane były stare .papiery. Akcja s traży  trw a ­
ła godzinę jednak  budyń k ią  ocalić się nie udało. 
Zniszczone, przez ogień i zalane wodą papiery — 
jak oświadcza — dyrekcja Banku — nie p rzedsta­
w iały żadnej wartości. Ogień pow stał w skutek za­
prószenia iskry.

— D ata a la rm u  gazowego nie jest jeszcze u sta ­
lona. W związku /. kursująci iui po mieście pogło­
skam i nie pochodzącemi ze źródeł urzędowych 
o  niającycłi się odbyć w najbliższym  czasie ćwi­
czeniach z dziedziny obrony przeciwgazowej ko- 
.niisarjat rządu na tn, stoi. W arszaw ę wyjaśnia, iż 
w dniu  wyznaczonym na odbycie tyclt ćwiczeń 
.mieszkańcy stolicy powiadom ieni zostaną przez 
kom unikaty w  prasie oraz, specjalne obwieszczenia 
rozlepione na m uracli m iasta.

— Zjazd Związku pracy obyw atelskiej kobiet. 
W dniu 2!) bm. rozpoczynają, się obiiady 11 w alne­
go zjazdu delegatek Związku pracy  obywatelskiej 
kobiet. O godz. 9 rano bęil.zie odpraw iona. Msza. św. 
w katedrze sw. Jana, poczeiii o godz. 11..45 nąetąpi 
uroczyste otw arcie zjazdu w Dolinie Szw ajcar­
skiej (u l, Szopena. 3) w obecności p. Prezydenta 
Rzplitej. Zarząd główny Związku pracy obyw atel­
sk iej kobiet, uprasza wszystkich biotących udział 
w te j uroczystości o punktualne.przybycie.

— K om endant główny Związku strzeleckiego po­
wrócił do zdrowia. Dowiadujemy się, że kom endant 
główny Związku Strzeleckiego ppłk. dypl. W łady­
sław  Rusin powrócił <lo zdrowia i ob jął urzędo-

— Tragedja  b. oficera carskiego. W czoraj wieczo­
rem  na torze"kolejowym, w pobliżu dworca G dań­
skiego, znaleziono zm asakrow ane przez pociąg 
zwłoki jakiegoś nędzarza, a. jak się ze' znalezio­
nych dokum entów  okazało - W asyla Korotkowa. 
b. oficera carskiego, od dłuższego czasu Włóczęgi 
i ..cyrkowca". Utwierdza się przekonanie, iż był 
to zam ach samobójczy.

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Sąd doraźny nad M aliszami. W czoraj przed­
południem  w gm achu sądu  apelacyjnego odbyła, 
s tę  konferęticjo .celem ustalenia term inu .sądu do­
raźnego nad .M aliszam i. Dotąd ja.k słychać nie 
wyznaczono definityw nie dnia rozprawy, rożpocz- 
nie się ona jednak, w pierwszych dniach  przyszłe­
go tygodnia. Przewodniczyć będzie wiceprezes s ą ­
du Dr K rupiński. P rokura to r Dr Lewicki pracuje 
nad ukończeniem ak tu  oskarżenia, zaś znawcy są ­
dowi lekarze prof. Dr OJbryćht i Dr Jankaw skr koń­
czą swoje orzeczenie co do stanu  umysłowego zbro­
dniczej pary. Malieza bronić będzie adw. Dr V  
schenbrenner, zaś Małiszową udw. Dr W areułiaii|.t. 
Odnośne •pełnomocnictwa dla obrońców za pośred­
nictwem jrrokiiralury. podpisali już Maliszowie. 
W iadomość o bliskim  dniu sądu doraźnego, wywo­
ła ła  w mieście ogólne poruszenie i zainteresow a­
nie, a  wobec spodziewanego licznego napływ u p u ­
bliczności na rozprawę, p. prezes sądu Dr Hubl 
w ydal zarządzenie, by na salę wstęp byl dozwolo­
ny jedynie za biletam i. Podobnie, jak H a  rozp ra­
wie przeciw Gorgonowej. wstęp na  salę przez.' po­
kój św iadków  będą mieli tylko sędziowie, dzien­
nikarze i palestra  Za b arje rą  na podwyższeniu 
i na galerji będzie zarezerwowana pewna ilość 
miejsc, za biletam i dla publiczności. Na miejsca te 
dostęp prowadzi tylko z korytarzy sądowych-. Jak 
słychać b ile ty  już są  wyczerpane.

ZE L W OW A.
— N apad na profesora, l ir  Regina Scliecbter. pro­

fesor gim nazjalny w  Brzeżki n ad ), pow racając 
z konferencji została ugodzona kaniienietn .w ."Io­
wę tak silnie, że straciła  przytomność. Sprawcy 
z g rona  uczniów gim nazjalnych poszukuje policja

— A resztowanie adw okata. W czoraj aresztęiwó 
no w  Stanisław ow ie adw okata  Dr Czorninko i je ­
go ap likan ta , z powodu przynleżttości do OC'Xl

Z P O M O R Z A .
— Ośrodek morski A. Z. M. Akademicki Związek 

Morski, który w ntipsiąeaclt letnich roku bieżącego

JOHAN BOJER.

Nowa ojczyzna.
.. Przekład, autoryzowany.

Kai musiał się zlekka uśmiechnąć. Czyżby 
pastor zaglądał czasem do kieliszka?

— Zastanów się, Kału. Pomówię o tern z A- 
mery kani nem. Rozumie się, że musisz zabrać 
żonę i dzieci, będziesz z nich miał wielką po­
moc. A co się tyczy kosztów podróży, to Eryk 
Foss pożyczy pieniędzy tym. których będzie 
uważa! za najhardziej mu przydatnych. Po­
mówię z nim. Jeśli odmówi, to musimy się 
wystarać o  inną pożyczkę. Bo jestem pewny, 
że ją zwrócisz, gdy zdobędziesz lepsze warun­
ki bytu.

Kai podniósł trochę zlotobronzowe oczy na. 
pastora. W głowie czuł coraz większy zamęt. 
Najchętniej byłby uciekl.

— Tak. tak. wejdź teraz do kuchni i każ so­
bie dać coś do jedzenia. 1 weź tego talara. Bę­
dziesz mi go rnógl zwrócić, gdy staniesz się 
właścicielem fermy.

Pastor kładzie mu na ramieniu swą dużą 
białą rękę i śmieje się cicho. Poczem wydaje 
polecenie w kuchni. Kai dosięginąt drzwi, ma­
jąc uczucie jakby wypił byl o kilka kieliszków 
za wiele. ,

V.
Nie mów iono już teraz we w si o niczem itt- 

neni, jaik tylko o jeździe do Ameryki i o  tein, 
kogo Eryk Foss clice zabrać z sobą. Gdy jed­
nak spotkali Eryka samego i -pytali go o to, 
niepodobna było nic wymiarkować ■/. jego od­
powiedzi. Czy Morten Kvidal naprawdę zde­
cydował się wyjechać.? A Aąton .Noreng, ma- 
min synek? Eryk zastanawiał się. Jeszcze nie­
wiadomo, 'odpowiadał. I że pułkownik zantie- 
i-za tam wysiać Ola. Vatne, gdy wyjdzie z wię­
zienia? Eryk potrząsał, głową. A .pęchowny 
nauczyciel. Jo Berg? ,Jo, który , nigdy nie do­
stał posady, ponieważ nie chcial wierzyć jak 

jnależalo? Eryk Foss pozostaw'ial ich w nie- 
’pewności. A Kai Skaret z żoną i dziećmi? Tak, 
j to już postanowione, tacy Indzie hArdzo mu.,są 
jxttrzebni. A Per Foil? On także. — l ’ak, oczy­

10) (Ciąg dalszy).
Kai wybałusza oczy. Co? On miałby wyba­

czyć samemu pastorowi?
— Taik, jmzyjaćieiu. Wybacz nti. Łatwo to 

kazać i napominać. Ale gdybyśmy sami mu- 
sieli dźwigać twoje ciężary, nasza opińja nie 
byłaby może, o wiele lepszą. Siadaj, Kału. 
Póinówińty t-róchę.

Ka] osunął się na krzesło, jakkolwiek w ła­
tanych swych portkach czul się całkiem nie­
godnym. Pastor powolnym krokiem przemie­
rza! pokój.

— Kału, słuchaj, powiedziałeś, że nie mo­
żesz sobie już dać rady?

Kai westchnął. Tak, tak jest istotnie. Leni­
wym nie jest z pewnością, ale...

--- Nie. nie. wietn o tein. Ale sprawa tak się 
przedstawia, że jesteś zadłużony powyżej u- 
szu. Na. nic się nie zda, choćbyś się zapraco­
wał na śmierć. Nie twoja wilia. Ale... ale wi­
dzę jedno wyjście. Cobyś powiedział na plan 
wyjazdu do Ameryki?

Kai podnosi oczy i musi się niemal śmiać. 
Ameryka? To coś, leżącego w dali nieprzej­
rzanej^

Pastor po-djął znowm: — Może znasz Eryka 
Fossa. Wraca tara nieba went i zabrałby z so­
bą kilku dzielnych ludzi. Może wystarać się 
dla nich o kilkaset maalów' najlepszej ziemi, 
zadarmo: Ćzy nie byłoby to coś dla ciebie, 
który jesteś przecież takim zapamiętałym kar- 
czowinikient? Przypuśćmy, że pewnego dn 
będziesz na prerji w ląśęicielem /etany, wię­
kszej nawet od Lindehofu?

wista, skoro dajesz im pieniądze na podróż, 
to,co hn szkodzi? — Eryk Foss nie rozumiał 
przymówki — zaczynał mówić o czem inneni.

Ale w ciągu lata, kiedy pastor odczytał za­
powiedzi, parafjanie jego całkowicie zostali 
zaskoczeni. Bo między zapowiedziami, odczy­
tał też nazwiska Pora Folia i Anny Ramsóy. 
córki Gunnara.

Ludzie nie uwierzyli. Z wytrzeszczonenti o- 
■ćzyma, czekali. Nie, pastor nie sprostował. 
A tam oto siedzi Per z jasną kędzierzawą bro­
dą i nadyma się, Zadowolony. Najładniejszą 
dziewczynę w parafji, on! On, co nabija sobie 
glow'ę polityką i gazetami a zachowuje się jak 
członek storthingu... A wolnomyślicielem też 
jest zapewne, taki idjotyzm! I oto — córka 
Gunnara z Ramsóya! On ją dostanie! Niepo­
dobna!

Zwrócili się w stronę kobiet, gdzie siedzia­
ła Anna. Pochyliła głowę, nie chciala pod-, 
nieść oczu. Siostra Bergita też tam siedziała. 
Ze spuszczonemi oczyma, jakgdyby się wsty­
dziła. Myślala o tern, co Anna powierzyła jej 
dopiero wczoraj w ieczór, jakim sposobem do­
szło do tego. Syn lekarza, ten postrzeleniec 
Klaus• Broche. byt z tego samego materjalu 
co Anna, a teraz musi ukryć swoją hańbę 
i dlatego wyjeżdża z Perem do Ameryki.

Bergita siedzi oto i patrzy przed siebie. Po­
jechać tak daleko i widzieć taki kawał świata 
i przeżyć niejedno, to bądź co bądź gra. mo­
gąca pociągać. To w łaśnie coś dla Anny. Ber­
gita sama miałaby niemal ochotę do czegoś 
takiego. Tak. wielki świat to przecież co in­
nego niż ta wieczna jednoątaj-ność tutaj. Nie­
jeden wyjechał przecie z pustemi 'rękoma, i 
tak się tam wzbogacił, że jeździł potem w 
szklanych karetach. Jednak to całkiem inna 
śpiewka niż tu. Kto wie. może Annę czeka 
większe szczęście niż wszystkie inne, pomimo 
że wychodzi za Pera.

Morten Kvidal zdecydował się nareszcie.

Chodził do banku w sprawie zaciągnięcia po­
życzki, celem uruchomienia bezzwłocznie po­
rządnej stolarni; rozpoczynać samemu i w 
małych rozmiarach trwałoby zbyt długo i ni­
gdy nie zdołałby rozwinąć wielkiego przedsię­
biorstwa, a on pragnął szybko zarobić pienię­
dzy — pieniędzy na podniesienie Kvidalu. 
Osiąść na inaletn gospodarstwie, zabijać się 
do karczowania maal po maalu, to trwałoby 
cale życie. Co rok kawałeczek nowego grun­
tu, a wciąż jeszcze nic na postawienie nowych 
budynków , nie. do tego nienia cierpliwości, a 
tern mniej Helena. Bank nie powiedział: nie, 
niech pan tylko da dobrych’ ręczycieli! Ale 
kto poręczyłby za -syna człowieka.- który sfał­
szował podpis i powiesił się — och. na to się 
zdobyć nie mógł, by chodzić do ludzi i żebrać 
ó coś takiego. Zamknięte, wszystko zamknię­
te. Poczem spotyka się znów ze swą milą. — 
Czy będziesz, na mnie czekać, jeśli na trzy,’ 
cztery lata pojadę do Ameryki? — Trzy, czte­
ry lata? lo  długo. Ach, nie, nie wyjeżdżaj, 
Mortenie! — A czy wyjechałabyś ze mną te­
raz? — Ona? Do Ameryki? Na to jej przecież 
nie pozwolą, nigdy, przenigdy. Morten roz­
stał się z nią niemal z płaczem. Chodził po 
domu — wściekając się w duszy; co za pycha 
w tej dziewczynie! Wciąż się nadyma, wciąż 
nim pomiata, teraz jej pokaże i wyjedzie. Raz 
musi się przecie odważyć, by dojść do czegoś 
lepszego, ta l.:e la na tnalcm gospodarstwie, 
to wieczna udręka, teraz wyjedzie — za dwa 
trzy, cztery lata wróci z pieniędzmi, to' jedyne, 
wyjście dla niego.

Ale ciężko było patrzeć na matkę, gdy jej 
to oznajmił. Trudno było zasnąć w nocy. Miał 
uczucie, jakoby ucieka! przed walką, którą 
należało stoczyć w ojczyźnie. Krok, do którego 
nie miał sil. . 1

- szy s tk ieg o . co m irń o  wsz>-
— na cztery lata! Długi ■

Jednego wieczora zabrał z sobą na pola bra­
ta. Symena. Chłopak nie byl jeszcze dorosły, 
ale w każdym razie najstarszy z rodzeństwa, 
odtąd miał zająć miejsce Mortena. Dotych­
czas nie powierzył mu byl jeszcze wszystkich 
swych planów co do Kvidalu,' teraz wskazał 
mu wielkie pastwisko za rzeką, które ojciec 

.nabył wraz z calem gospodarstwem. Cały ten 
kawał ziemi należało wy karczować i uprawić. 
Wszystkiego razem było jakie trzysta maa­
lów najlepszej ziemi, dość tam coprawda ka­
mieni i korzeni, ale gorszą już ziemię upra­
wiono pod zasiew. Symen ma tedy zacząć tu 
i tu,Wynajmować ludzi, karczować i orać, w 
miarę jak Morten będtzie przysyłał pieniądze. 
Jasnowłosy, tęgi chłopak patrzył na brata, 
który wymyśli! coś tak wielkiego.' .Jeśli to 
wszystko zostanie kiedyś uprawione, to będzie 
można chować pięćdziesiąt krów i dziesięć 
lub dwanaście koni, i zrobi się z tego wielki 
dwór, no tak! Brz.mialo to właściwie niepraw­
dopodobnie. ale Morten potrafi wszystko.

1 zanim wrócili do domu. Morten pokazał 
mu miejsce, gdzie stanąć mają zabudowania. 
Tu wielki budynek gospodarczy, takich a ta­
kich rozmiarów, stajnia dla bydła w środku, 
stajnia dla kobi i stodoła pod dworna kąta­
mi obok, pomalowane czerwono, o białych fu­
trynach i ramach okien. A tu puzed starym 
domem zbuduje się nowy, takich a takich 
rozmiarów., z jednego i drugiego końca kuch­
nia. spiżarnie od tyłu- izby w środku, nad hie- 
nti szereg pokoji. pański dwór, pomalowany 
biało, od frontu ogród z drągiem na ■chorągiew 
wznoszącym się wysoko pomad dom. Stali tak,- 
•zapominając o małych szarych budynkach. 
Widzieli tylko nowy pański dwór. — Musisz 
zrobić swoje jtodczas mojej nieobecności — 
zakończył Morii-n a. i>o powrocie ja znów
zrobię : roje.

stko jest < jczyz.ną — 
szmat czasu. A Helena!

(C. d. n.)
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prowadził pierwszy „a w ielką skalę  zorganizowa­
ny, międzynarodowy obóz, morski, pi-zystąpil. cbec- 
nie do utworzenie, stałego ośroilka morskiego w 
Jasta rn i P la in ' przyszłego ośTOjlka przygotowuje 
p. Witold Popław ski. W tegoroczny.., obozie 
A. Z. M. wzięło Udział 300 osób, w tein  90 Czechow, 
kilkudziesięciu Węgrów. Lotyszów oraz PoJaCy 
z zagranicy.

Z L O D Z I.
— Kom isarz rządowy Piotrkowa. Urząd woje­

wódzki w Łodzi mianował komisarzem rządowym 
m. .Piotrkowa inż. Ignacego Bujmckiego. dotych­
czasowego dyrek tora elektrowni m iejskiej w Ka­
liszu. ,

— S k azan ie  przem ysłow ców  łódzk ich . W staro ­
stw ie powiatowem w Łasku w referacie karnym  
rozpatrzono kilka spraw  przeciwko przemysłow­
com z 'Pabianic, oskarżonym o- pogwałcenie prze­
pisów umowy zbiorówej zaw artej dla P o m y s łu  
włókienniczego okręgu łódzkiego, przez co w yw o­
łanych zostało szereg zatargów i strajków . 1 rze- 
mvslowcv zostali skazani w drodze adm inistiacy j- 
i.ei- Żorski na 2 m iesiące bezwzględnego aresztu

aresztu . Lieberman n a  3 tygodnie. Da widow tez na  
2ó dni aresztu  i Mądry na 7 dni aresztu. Równo­
cześnie zarządzono ponowne sprawdzenie, cz> 
przemysłowcy .przestrzegają w arunków  umowy 
zbiorowej, obowiązującej w przemyśle wlókieiint-

Z W IL N A .
— W ycieczk i do R osji Sow ieck iej. B aw iący w  

W ln ie  z ram ienia w ładz sowieckich przedstawiciel

Propagandowa mowa Hitlera
We wtorek godz. 20.15 kanclerz H itler wy­

głosił w .pulactt startow ym  w Bcrlnlie prze- 
Szlo dwngo.lzini"' mowę wybpróza, w które] 
poruszył całokształt zagatliucn niemieckiej 
poli.t>*i wewnętrznej i zagranicznej. Mowa 
trarsm item an a była przez wszystkie ratljosfa- 
cic niemieckie. Na zebranie przybył lit. ill. I). 
kronprtnz «  m undurze Stablhelm u w  asyście 
swej Świty, pi-zywitany 'burza oklasków  .przez 
ilnm y zebranych: pozatem byt obecny wice­
kanclerz V. Papen. szef urz.edu .poi. yk, za­
grani, ornej -partji narodow ych socjalistów Al­
fred Ilosen'belg o raz liczni przedstawiciele 
korpusu dyplontotyranego.

„Niemcy nie chciaty wojny".
,Naród niemiecki nie obciął wojny, oświad­

czył Hiitler, d latego podpisał (traktat wersal­
ski sądząc, że przyniesie on istotny pokój. 
Tylko w  obronie w łasnej egzystencji Niemcy 
prowadziły wojnę, a więc z. tych sam ych po­
budek co i inne narody. Nikt m e sądził, ze 
Niemcy wojnę, przegrają i że ..zabiorą im zie­
mie rdzennie niemieckie". Niemcy złożyły 
broń pełne zaufania do innych mocarstw, że 
wypełnią one sw e .przyrzeczenia. Zawiodły 
sie Kiedy 'podpisywały tra k ta t  w ersalski, są­
dziły że inne mocarstwa go dotrzym ają, lecz 
j to nie nastąpiło. Pokój ten  pozbawił Niemcy 
czci i honoru. T rak ta t w ersalski zam iast po­
koju posiał nienaw iść między narodam i, spe­
cjalnie zaś do narodu niemieckiego. Czytając 
tych 44 par. musi każdy Niemiec oblać się ru ­
mieńcem wstydu.

Niemożliwe warunki.
T raktat 'postawił Niemcom w arunki nie­

możliwe do spełnienia, przyniósł im utratę 
terytorjów. które były „od początku istnienia 
niemieokie“(?)- T ra k ta t pozbawił Niemcy 
możliwości bytu i zabrał możliwość egzysten­
cji 65 iniljonoin ludzi. Lecz nieszczęście jed­
nych jest nieszczęściem innych. Postawiono 
gigantyczne żądania. Nałożono niemożliwe do 
spełnienia reparacje. Jeszcze nigdy rtikomu 
tak  ciężkich w arunków  nie staw iano, żadne- 
nul innem u narodowi. Niemcom nałożono w a­
runki. nie pytając, czy będą m ogły je wypeł­
nić. Niemcy nie robiły przez ostatn ich , czter­
naście lat nic innego, jak  tylko pracow ały na 
opłacanie kontrybucji i procentów  od niej. 
Ten pokój sprowadził nieszczęście n a  cały 
świat, które obie strony  dziś odczuwają.

Korytarz posiewem nienawiści.
.Traktal wersalski dał tylko ujemne wyni­

k i: posiał nieufność i nieiiawiść. Naprz. mię­
d zy  ’Polską i Niemcami położono korytaiv.. 
Już wówczas można było znaleść inne rozwią­
zanie. Mogły Niemcy i Polska żyć spokojnie 
ol)Ok siebie, bo nie można Polski .wykreślić z

>ji. W roku. 1934 do Rosji wyjedzie kilka wycieczek 
przemysłowo-handlowych. zawodowych szkól na­
uczycieli itp. . . . . . .  . ,

Szwecja a powstanie 1863 r
, Przybył tend dnia.mi do P olsk i p. K. G. Fellenius, 
wielce 'zasłużony sekretarz polsko-szwedzkiego To­
warzystwa w Stockliólniie. Celem obecnej jego po­
dróży jest odbycie szeregu odczytów w W arsza­
wie, Poznani u. Krakowie. Katowicach. Łodzi i'G dy­
ni no temat -szwedztkó-polskich stosunków w cza­
sie styczniowego powstania. Pan Fellenius znalazł 
\y archiw ach szwedzkich obfity, od wielu lat za- 
pęn.idaiiy m nterjał. dowodzący niezw ykle żywego 
i czynnego zainteresowania się społeczeństwa 
szwedzkiego najtragiczniejszym  tym i najwznio­
ślejszym porywem narodu polskiego do wolności. 
Dalsze poszukiwania zaprowadziły go do. zbiorów 
C entralnej Bibljoteki Wojskowej w W arszawie, 
gdgie. również natknął się na bardzo liczne a m a­
ło znane m aterjaly . Odczyty p. Felleiiiusii będą 
pierwszem wogóle równorzędnem wyzyskaniem 
tych szwedzkich i polskie li źródeł z czasu powsta­
nia 1863 r.  i niewątpliw ie wzbudzą na leży te  z-aiń-

Opfócz tych odczytów p. Fellenius wygłosi w 
Katowicach też odczyt przez radjo o pobycie Ko­
ściuszki w Szwecji. Donieśliśmy w swoim czasie, 
że przed dwoma m niejwięcej laty po żmudnych 
poszukiwaniach p. Fellenius w arch iw um  p ra s ta ­
rej kopalni miedzi w  Falun odnalazł znany tylko" 
z dawnych odpisów oryginał zapiski z. pobytu Ko­
ściuszki i Niemcewicza w tej miejscowości, w yra­
żające życzenia Naczelnika dla pomyślności na­
rodu szwedzkiego.

S taraniem  p. le lłen iu sa  odbędzie się w styczniu 
w Krakowie wystawa drzeworytów szwedzkich, 
która później będzie prawdopodobnie przeniesiona 
dó W arszawy a  może i do innych miast Polski.

mapy Europy, ani też Niemiec. Muszą one 
współżyć ze sobą. Lecz rzucono między nie 
jabłko niezgody (w tein m iejscu rozległy się 
frenelyczne oklaski). Dlaczego? Roto, by u- 
wiecznić nienawiść między obu narodam i!!). 
Można było laTwo znaleść inne rozwiązania, 
lecz nie chciano, bo chciano posiać niepokój.

Niemcy muszą się zbroić.
Niemcy zmuszone są do zbrojeń, gdyż inne 

m ocarstw a to sam o czynią. Niemcy zniszczyły 
Swą broń. Dlaczego cały św iat n ie uczynił te­
go. Sztucznie przeszkadzano temu, a teraz 
mówi się, że to Niemcy są „duchem, wojny". 
Lecz pacyfiści i dem okraci w całym świecie, 
nie dopomogli do tego — nikom u się to nie 
śniło. Dla obrony tego nierozsądnego trak ta tu  
potrzebne s ą  zbrojenia. Tylko nieufność' w za­
jem na zm usza nas do wzajemnych zbrojeń. 
Mówi się, że wszystkie państw a boją się Nie­
miec — lecz byłby to wszakże dla’ Niemiec 
zbyt wielki honor... (Tu znowu rozległy się 
frenetyczne oklaski...).

Francja się zbroi.
F ran c ja  się zbroi. Dlaczego? W którą stro­

nę, do kogo inają. celować ich arm aty? Tego 
m ocarstwa nie wiedzą. Czy przeciwko Niem­
com? Przeciwko komu Francja zbudow ała, 
mnóstwo łodzi podwodnych? Gzy przeciwko 
•szturmowcom narodowo-socjalistycznyni,, czy 
te ż  przeciwko' niemieckiej straży pożarnej? 
Nie wiem -  m ów i dosłownie Hitler — czemu 
zawdzięczać tyle uwagi ze strony mocarstw. 
One się zbroją.

Hitler ocalił Europę!
• T rak ta t w ersalski zrujnował życie gospo­
darcze Niemiec, zrujnow ał wszystkie stany, 
■zarówno w ieśniaka, jak  sproletaryzował k la ­
sę średnią i intelektualną. S tandard życiowy 
w  Niemczech spadł do m inim um . Finanse 
erujnówjRie doprow adziły Niemcy do k a ta ­
strofy. Gdyby bezrobocie doszło W’ Niemczech 
do 9 miljonów, odczułaby to  ca ła Europa i s ta ­
nęłaby prized niebezpieczeństwem bolszewiz- 
-mu. Rząd narodowy w Niemczech uratow ał 
ńietylko Niemcy, lecż i całą Europę. Nie była 
to łatw a spraw a w ćiągu tych 14-tu lat, k tórą 
'teraz zagranica wyszydza, w szczególności 
dćienńiikarze zagrairiczni.

Walka z marksizmem.
Naszyln,programem  — mówił Hitler — była 

i pozóstaje walka przeciw 'm arksizmowi. 0- 
bojętne, jeśli w walce tej padnie kilkuset 
burżujów. Rewolucja francuska pochłonęła 
więcej ofiar, w bolszewickiej Rosji nieprzeli- 
ozóne tysiące zginęły, i to  nie kapitalistów  czy 
burżujów, lecż proletariuszów. Kto przeciwko 
naSzeiTiu ruchowi w  Niemczech i programowi' 
rządowemu się zwraca, ten jest nasżynf nie­

przyjacielem  i będzie przez nas bezwzględnie 
zwalczany.

Równouprawnienie.
H itler oświadczył w końcu: ..Chcenie nam 

dać rów noupraw nienie moralne, a nie rzeczo­
we. Takich subtelności dziś nie uiznajemy. 
'Rozróżnialiśmy je tylko do m aja roku zeszłe­
go. Albo jesteśm y rów noupraw nieni, albo nie. 
W szelkie ustępstwa odrzucam y. Przyrzecze­
n ia trak ta tu  wersalskiego nie zostały przez 
m ocarstw a wypełnione. Rząd niemiecki jest 
ustabilizow any i dlatego zdecydowany jest 
nieskąpi tulować. Rząd nie da się usunąć. Nic 
nie uczyniliśm y św iatu, dlaczego św iat nie 
pozostawi nas w spokoju. Opowiada się o gro­
zie, panującej w Niemczech: tą  grozą jest ty l­
ko trak ta t wersalski. Niemcy są rozbrojone 
i są  gotowe do .pokoju ze wszystkimi. Z Fran­
cją, Anglją, a nawet z Polską. Z W łochami 
pokój ten  już m am y, cłicielibyśmy, by inne 
m ocarstw a wyciągnęły z tego konsekwencje. 
Nie dam y się groźbami odstraszyć od ty ch  za­
sad. Raczej gotów jestem każdej cłhwili zgi­
nąć, aniżelibym  podipisal coś, co byłoby nie do 
zniesienia d la mego narodu. Cały naród stoi 
dziś za mną. Cały naród pośpieszy do u rn  wy­
borczych, dla ura tow ania honoru narodu nie­
mieckiego.

„Świat bez Niemiec żyć nie może"
Berlin 25 października. 

(PAT) Na zgromadzeniu w Frankfurcie nad
Odrą m inister Goebbels oświadczył m. in., że 
b ra k  poprawy w stosunkach gospodarczych 
niem a decydującego znaczenia dla przyszłoś­
ci Niemiec. Ważne jest, że naród niemiecki 
odzyskał znów w arunki przyszłości. W  kwe- 
stji żydowskiej — zdaniem  m in istra  — rząd 
postępował zbyt lojalnie. Spraw a ta  przedsta­
w iałaby się inaczej, gdyby była załatw iona 
przy pomocy metod dem okratycznych. W stą­
pienie do Ligi Narodów Goebbels określił ja ­
ko największy błąd niemieckiej polityki za­
granicznej. Jesteśm y gotowi wznowić roko­
w ania z zagranicą, jeżeli przyzna się nam ró­
wnouprawnienie, a m usi to nastąpić, bo św iat 
bez Niemiec żyć nie może.

. u Niemczecli.
Londyn 25 października. 

■(PAT) „Daily Telegraph", i inne dzienniki
londyńskie donoszą o  aresztow aniu w Mona- 
cbjum  młodego dziennikarza angielskiego 
Pantera, korespondenta m onachijskiego „Dai­
ly Telegraph". Pantćra"ośa-dzono w więzieniu 
i dotychczas ,nie dopuszczono do niego naw et 
konsula generalnego. .W m ieszkaniu P an tera  
przeprowadzono szczegółową rewizję i skon­
fiskowano rozm aite papiery. Przyczyną aresz­
tow ania P an tera ma być sprawozdanie jego o' 
m anifestacji oddziałów szturm owych w Kuhl- 
beiii] w  Bawarji z udziałem Hitlera. Pantera 
■jiodkroślić miał charakter wojskowy całej tej 
uroczystość^.

»reszt'3=<me mmun stów
Berlin 25 października. 

(PAT) Z w ielu tnjejscowiości prow incjonal­
nych donoszą, o dalszych aresztowaniach 
wśród komunistów. W  Luneburgu nad Labą 
policja ujęła 18'ósób pełniących obowiązki 
kurjeń iw  między poszczególnemi organizacja­
mi komuiiistycznemi. W .U ltn  aresztowano 
grupę komunistów, którzy mieli przygotować 
zam achy terorystyczne na przywódców naro- 
dowo-socjalistyc7.nych. \V M ąnheiin areszto­
wano 30 osób.

Ksmuarz radiofoniczny aresztowany
Berlin 25 października. 

(Tel. wl.) Dawny kom isarz Rzeszy d la spraw
radjofonicznycli i właściwy tw órca i oi'ganiza- 
tor radjofonji niemieckiej, sekretarz s tan u  Dr 
Hans Bredow został dziś rano  aresztowany. A- 
iesztow anie to, które m a podłoże polityczne, 
uzasadnione jest rzekoinemi nadużyciam i ja ­
k ich  miał się Bredow 'dopuścić jako członek 
Bady nadzorczej niemieckiego towarzystwa 
radjofoijieznego.

Podslęa hitlerowców
P raga 25 października. 

(PAT) Do m ieszkania jednego z wybitnych
em igrantów  niemieckich w Pradze dostało 
się trzech osobników, którzy przedstawili się 
jako członkowie tajnej policji i przeprowadzili 
w mieszkaniu szczegółową rewizję, zabierając 
ze sobą znaczne ilości różnych dokumentów.! 
Jak  się okazało byli to 3 hitlerowcy, którzy po -1

dawszy się za tajnych policjantów zabrali ró­
żne dokum enty, dotyczące em igracji niemiec­
kiej. Policja tu tejsza poszukuje ich bezskute­
cznie. W  kolach emigracji niemieckiej' w ypa­
d e k  wywołał zrozuńiiałe poruszenie.

Buożet czeski.
Praga 25 października. 

(PAT) Na najbliższem posiedżeniu .plenar-
nem  sejmu rząd przedłoży prelim inarz bu­
dżetowy na rok 1S34. W ydatki prelim inow ane 
s ą  na 7.630.000.000 koron, to jest około 
1.000.000.000 koron m niej niż na rok bieżący. 
Preliminarz, jest utrzym any w równowadze.

Zniżka dolska
Londyn 25 października. 

(Tel. wl.) Na lniędzynarodówycłi rynkach
dewizowych utrzym ywała się dziś w dalszym 
ciągu tendencja zniżkowa tak dla funta, jak 
d la dolara. Dolara notowano w Londynie po­
czątkowo 4.76 i pól. a później 4.78. w Zurychu 
3.44 i w Am sterdam ie 1.64 (przy otwarciu 1.6 
i pół). Funt angielski notowany był w Zury­
chu 16.44. w Paryżu 81.40 i w Amsterdamie

Ustalenie cmy złeta.
Nowy York 25 października. 

(Tel. wl.) Rokowania prezydenta Roosevelta
z Reconstruction F inance Corporation w spra­
w ie zakupu złota przez skarb  am erykański 
doprow adziły do porozumienia w  sprawie 
s talen ia ceny złota. Wedle osiągniętego poro­
zum ienia cena złota ustalona została narazie 
n a  31 dolarów i 36 centów za uncję. Jest to 
cena o  37 centów wyższa od notowanej dziś 
aia rynku  londyńskim  ceny złota, oraz o  
■dolara wyższa' od oficjalnej ceny am erykań­
skiej.

80 olisr katastrofy kolejowej.
• Paryż 25 października. 

(PAT) W edług ostatnich wiadomości' ka ta­
s tro fa  w Evrex pod Cherbourgiem"pociągnęła 
za sobą o  wiele więcej ofiar niż przypuszczano 
'początkowo. Jak się okazuje śmierć poniosło 
30 osób, a  32 odniosło rany, w tern 6 ciężkie. 
Dolycbcza.M nie zdołano ustalić przycźyn wy­
kolejenia się  pociągu, pędzącego w tern m iej­
scu z szybkością około .100 km. na godzinę.

Zderzenie okrętów
Nowy York 25 października. 

(Tel. wl.) U wybrzeży kalifornijskich na wy­
sokości San Pedro zderzył się wczoraj angiel­
ski okręt-cysterna ..Silverpalm" z am erykań­
sk im  krążownikiem „Chicago". „Silverpalm" 
wjechał całą silą  w bok krążownika, który zo­
sta ł poważnie uszkodzony. Przez załam any 
bok wciska się do wnętrza krążow nika woda, 
wobec czego kom endant skierow ał okręt do 
rtajbliższej zatoki, aby osadzić go na mieliźnie. 
Podczas zderzenia dwóch oficerów załogi k rą­
żownika zaginęło. Istnieją obawy, że wpadli do 
wody i  utonęli. Jeden z oficerów krążownika i 
7 m arynarzy odniosło ciężkie rany.

Znowu katastrofa lotnika
Zurych 25 października. 

(Tel. wł.) Na lotnisku Duębendorf pod Zu- 
■ycliein śpadł dziś sam olot prywątaiy kieix>- 

w any przez lotnika niemieckiego (Pinnera. 
Sam olot uległ zuipelnemu strzaskaniu , pnzy- 
cze mpilot poniósł śmierć na miejscu. Spada­
jący aparait. przygniótł zajęteg^ na lotnisku 
robotnika, k tó ry  również aginąl na miejscu.

Kronika telegraficzna.
7 bliźniaków.

(Tel. wl.) W edle doniesień z Georgetown w 
Gujanie brytyjskiej wydala, tam pewna kobie­
ta  na świat 7 żywych chłopców. M atka i dzieci 
są  zupełnie zdrowi.

Nekrologia
Ś. p. O limpja Boronat Adamowa hr. Rzewu­

ska, znana śpiewaczka operowa, żona em ery­
towanego pułkow nika W. P„ zm arła 24 hm.

Pogrzeb odbędzie się po nabożeństwie, żalob- 
nein w kościele Zbawiciela 28 hm. o  10 rano.

Ś. p. Felicja Hartwig, córką przemysłowca, 
zm arła 24 hm.’ Pogrzeb na cm entarzu na Bru­
dnie odbędzie się 26 hm. o 10.30 rano.

TEATR I MUZYKA.
TEATR  NARODOW Y: Dziś „U  m ety", jutro. 

„Zemsta".
TEATR POLSKI: Dziś „M iarka za m iarkę". 
TEATR  NOW Y: Codziennie ciesząca się rek tr-

dowem powodzeniem wznowiona sztuka „Świt, 
dz ień  i  noc".

TEATR  LETN I: Dziś „Szk o ła  geniu szów " . 
TEATR  MAŁY: „Lato".
TEATR  ŻEROMSKIEGO (Na Żoliborzu : „P ara­

graf 215 k. k .“.
TEATR  ROZMAITOŚCI: O peretka, farsa: i d ra ­

mat z repertuaru  Grand Guignólu. ■’
TEATR  ATEN EUM : Dziś i codzienni* „Saw in -  

kow".
TEATR  KAM ERALNY: „W róg ludu".
TEATR  8.30: „Y acht m iłości" .
TEATR  REX: Dziś przedstaw ienie zawieszone.

piątek pFemjena nowej rewji.
CYGANERJA: Dziś i oodz.ienane „S yrena na

wędce".
OPERA KOMICZNA: „Camorra".
NOW A KOM EDJA: Dziś i codzienni* IrtnedjA

H enfara „Firma".
TEATR  PR A SK IE OKO: R ew ja „P rosto z m ostu". 
TEATR PO PU LA R NY : „P od wiatr".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A lia : „Zdobyw cy .
Apollo: „D zieje.grzechu".
A tlantic: „Urwis z. H iszpen ji'.
Casino: ..12 krzeseł" z Bur Łanem i D yntizą. 
Colloseum: ..Sekret kobiety".
Europa: ..Uśmiech szczęścia".
F ilharm onia: „King-Kong".
Hollywood: „Król cyganów i rewja. 
Stylowy: „Kawalkada".
Nowy Splendid: „Wuj Mozes ".
Światowid: „Rozkoszne kłopoty".
M ajestic: „F — 13".

R n d j o .
Radjo p rzew odn ik iem  lotn ictw a .

Raeljo jako  środek inform acyjny odgryw a ol­
brzym ią rolę w lotnictw ie. Rozgłośnie nadające 
kom unikaty meteorologiczne dla lotnictwa, które 
tak często dęnei w ują i złoszczą abonenta, radjo 
wego, są  w skaźnikiem  i infoiinacją pierwsżofzęd- 
nej wagi dla pilota bądź znajdującego Się już w 
podróży, bądź też startującego do lotu: Radjowe 
kom unikaty meteorologiczne m ają specjalhe zna­
czenie na  ‘trasach niebezpiecznych, a w ięc prżede- 
wszystkiem na trasach  lotniczych przechtklzących 
nad  morzem, bądź też nad  górami'.

Zagadnienie to było przedmiotem ożywionej dy ­
skusji w Anglji. Jctlna z. brytyjskich kom pani) lot­
niczych utrzym uje s ta lą  kom unikację napow ietrz­
ną  z Dalekim Wschodem. Część' tej linji przecho­
dzi nad morzem Sródziemnem m iędzy' Rrindlsi- 
Atenam i-Aleksandrją. Na tjun w łaśnie odcinku 
dobra rtwljowa obsługa meteorologiczna.' jest pod­
staw ą bezpieczeństwa: lolu. Rozgłośnia turecka' 
w jxircie Phalórori rozjx>rząd,zala do nitshr.ńta 
zbyt, ina.lym zasięgiem, aby obslużyt'- informacjattni 
mełcorólogicztnemi sam oloty kom panji. Dopiero-'po 
długich staran iach  -rząd grecki postanowi! dwu­
krotnie zwiększyć silę radjostacji w porcie plia- 
lerońskim . Również i w Polsce radjo oddiije 
ogromne usługi lotnictw u tak  wojskowemu, jak 
cywilnemu, a  pr.zedewszystkieip teihu ostatniem u. 
Dzięki radjowym kom unikatom  mcteorologićźnym 
piloci unikać m ogą bttrz. i silnycli naWalnic, z.,(o- 
szozędaaijąc pasażerom wiele przykryci) w zriis ' ui 
i sprow adzając niebezpieczeństwo ipodróży sam olo­
tem  do minimum.

Program  na  piątek 27 października.
7.00: Audycja porąrimu 11.30: Przegląd prasy. 

12.05: Muzyka lekka, z Krakowa, w  wytk'. z.esj). Gó­
rzyńskiego. 1555: Kohcert solistów z płyt. 16:40: 
Przegląd wydawnictw, 16.55: Recital śpiewaczy 
K. Sz.abraifeklej (sopr.), 17.25: Arje i  pieśni w wyk. 
K. Czarneckiego (Poznań). 17.50: „O korżystnych 
w arunkach  nabycia ziemi z 'parcelacji' itządowłfej" 
inż. K. Smoleński. 18.00: Odczyt: „W, polskiej wy­
twórni map". Dr F. Burdecki, 1820: MuzvikaFlek­
ka z ..Aditji", 1920: „Dokąd jechać, w święta'.'", 
19.25: Felj. ak tualny. 20.00: Pógadhnka muzyczma 
K. StromengeYa, 2015: Koncert sy m f z FłŃThajćm. 
Wairsz., jioświęcony muzyce czeskiej. — W przer­
w ie o 21.00: felj. literacki S. Adamczewskiego. 
22 40: Spoid, 22.50: Muzyka (taneczna z. ..O jiz/'. 

Program  na sobotę 28 października.
7.00: Audycja poranna, 12 05: Płyty, 15.40: Arja 

w  wyk. G. Thilla (płyty), 16.00:. Audycja, dla cho- 
. ryicli, 16.40: Lekcja francuskiego, 16 55: Koncert 
ork. symf. P. R., 17.50: „Szanujm y skórę zwierzę­
c ia "— odczyt 'p. Prils-W iśniewskiegó, 18.00: ..Z Wę­
drówki po  Górnym Śląsku" — Dr M. Stępowski. 
18.20: A. Aston (piosenki) i .1. l-awruazewicz (gita­
ra haw ajska), 19.25: „C. K. Norwid" — poemat. 
2000: Koncert m uzyki czeskiej z okazji XV-lecja 
niepodległości Czechosłowacji., w  wyk. m k. symf. 
P. R.. 21.00: .Skrzynka pócztóiYó-tefbńu,22.00; $ p o rt, 

122.15: Koncert muzyki (śpiew) *i 1.. Dubiskn (skrz.). 
j 23.05: „Kukułka wileńska".

Kronika warszawska.
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O naszej propagandzie.
' ostatnich kilku tygodniach wiele rozpi- 
ano  się o propagandzie zagranicą naszej 
ury i twórczości artystyczno-literackiej, 
ś w szystkie artykuły, jako podnietę mia- 

sztuki polskiej ™ Moskwie, któ- 
ma/oell.yć sie za kilka tygodni. . 
p w jednym  z num erów „Gazety Pol- 

prof W ładysław Skoczylas w a r ttk u -  
'wsnS,po.-USz,yt wiele kwesty) bardzo w'az- 
li i  n a  czasie. ,
arazie nie mam zam iaru polemizować tn- 
z bardzo , rzeczowym zresztą
[. Skoczylasa. Byłoby to P I W  dość duża 
:u g a  w spom nę tylko pokrótce, ze prof 
czylas bronił gorąco przed  jakimikolwiek, 
lutam i dotychczasowej- działalności nasze] 
aagandy, a  przedewiszystkiem chw a i pra 

wysiłki naszego Towarzystwa szerzenia 
liki polskiej w śród obcych, zapom inając 
lak o  jądnem, że każdy medal ma dw ie 
ny. Dobrze jes t jednak, gdy jasno i - 
:nię potijafi się widzieć i o.-ądzic braki;, 
ciażby w .rzeczach najdoskonalszych. Wie- 
o tern wszyscy, że działalność Tow, szerze- 
sztuki polskiej wśród obcych była 

Izo dodatn ia i pożyteczna, n ik t jednak ? 
amiędzy rozum nie myślących i krytyczniej 
v^cyrh  na sprpwy naszej sztuki,, nie za- j 
?czy, że w  wielu w ypadkach była fałszywa j 
ędaa_,
asuw a się przedewszyst‘kiem :pewna w ąjpłi- 
ić w związku z odbyć, się- m ającą obeenje

wystaw ą sztuki polskiej w- SowietaęlL. Docho­
dzą nas wprawdzie wiadomości iz prasy i-ze 
strony związków zawodowych artystów-łplasty- 
ków, że sposób w  jaki odbywa się organizowa­
nie tej wystawy, i kierunek jaki nadają or­
ganizujący tę wystawę, w dobieraniu i segre­
gowaniu dzieł młodych i starszych artystów  
polskich, nie we wszyśtkiem zadowolniły i za- 
daw alniają tak  młodszych i starszycli a r ty ­
stów-plastyków polskich. Duże' znaczenie w  
tym  wypadku ma także idealna w alka, jaka 
ząwsze odbywa się na przełomie dwu epok: 
przebrzmiałej i rodzącej się — nowej — i ja ­
jca właśnie odbywa się teraz w  rozw ijającej się 
od now a plastycznej k u ltu rze  polskiej. I z te ­
go założenia w łaśn ie wychodząc (tej charak­
terystycznej obecnie d la wszelkich k u ltu r p la­
stycznych walki odnowienie w izji i formy pla­
stycznej) należałoby zagranicy pokazać nie- 
tylko jej historyczną przebrzm iałą sztukę, do 
jakiej należą już artyści, chociaż jeszcze żyją- 
cy i tworzący, ale już należący do innej m i­
nionej epoki artystycznej, — ale także poka­
zać obcym r -  wspóTcźesną, naw et rodzącą się 
i „musującą" sztukę, ze wszelkiemi jej nawet 
•najśmielszemi eksperym enfam i.

Tymczasem pew ne sfery starszej generacj 
;pojskich artystów-plastyków, prowadzą na ła ­
mach niektórych "pism prawdziwą nagonkę na 
młodą i najm łodszą sztukę-polską, zarzucając 
iej niezłomnie zbytnie przejęcie, się „nowin­
kam i" zagra ni ranem  i, — brak elementów .na­
rodowych, brak wykończenia i techniki „aka­
demickiej" w obrazach i rzeźbach etc.

Wszystkie te niesłuszne zarzuty, — jaka sztu­
ka była, bez wpływów, i czy w łaśn ie ci, którzy 
zarzucają młodym naśladow nictw o,'nie są nie­

wolniczymi naśladow cam i francuskiego im­
presjonizmu lub monachijsko-petersburskiego 
akadem izm u, lub wreszcie ozy ńie propagują 
oni bezm yślnie polskiego folkloru, co nazywa­
ją  sztuką narodową? W szystkie te „kalumnje" 
są wypisywane i głoszone w  celu szerzenia au ­
tory tetu  i ważkości najmłodszej, m oderni­
stycznej sztuki polskiej.

A jednak w  cale] tej spraw ie jest dużo nie­
konsekwencji. W szakże organizujący n. p. wy­
staw ę sztuki polskiej w  Moskwie komisarze, 
wiedzą ó  tern, że wśród artystów -m odem i- 
stów polskich, i zlekceważonych i niezaprosżo- 
nych na tą wystawę młodych artystów , hoł­
dujących w łaśnie tak  „znienawidzonemu" 
przez ,s tarszy ch " modernizmowi" — są prze­
cież artyśc i, którycli dzieła zostały zakupione 
przez „zbiory państwow e" lub przez, muzea 
krajow e lub zagraniczne — i których obrazy 
lub rzeźby były (o dziwo), po inne lata przez 
tych samych panów  kom isarzy umieszczane 
na innych rów nie w ażnych w ystaw ach zagra­
nicznych.

Każdy zdrowo m yślący człowiek k u ltu ra lny  
musi osądzić, że zdegradow anie m łodej i naj­
młodszej sztuki polskiej do roli kopciuszka, 

1 którego tylko wstydzić się należy prźed zagra­
nicą — podczas gdy inne narody w łaśnie swa. 
sztukę m odern istyczną. (wcale nie lepszą od1 
polskiej) pokazują zagranicy — (wystawa ku­
bistów i R iślinga w Bienale weneckiej) — jest 
posunięciem bardzo niezręcznem i wielce szko- 
dzącem naszej propagandzie zagranicznej, na 

j k tórą przecież nasze sfery m iarodajne w ydają 
w. dobrej wierze wcale znaczne kwoty.

Tytus C zyżewski.

Książki Tygodnia.
(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze­

stawienia Zjedn. Org. księgarskich).

Augustyniak Jan . Życie naukowe Lodzi. 8° 
Str. od 173—186, W arszaw a 1933, Skl. Gl. 
Dom Książki Polskiej

B iernacki M. Zasady muzyki przyjęte i zale­
cone przez koriserwal. Państw , i Wyż. 
Szkolę Muz. im. Chopina. Wyd. 8. 8° VI. 
Str . 185. W arszaw a 1933, Gebeth. i Wolff

Choynowski Piotr. W młodych oczach. Po­
wieść. 8" S tr. 312, W arszawa 1933, Ge­
bethner i Wolff

Claparede E. Dr. W ycłiowanie funkcjonalne. 
Przełożyła M. Żiembińska. 8* Str. 221, 
Iawów 1933, Ksiąźnica-Atlas

Czerwiński A . Dr. Obecny stan  ustaw odaw ­
stw a  karnego  przeciwko nieletnim  w  P ol­
sce, 8° S tr. 103, Lwów 1933, Ski". Gl. F. 
Hoesick

Dobrowolski K. S tud ja  nad k u ltu rą  nauko­
w ą  w  Polsce do schyłku  XVI stulecia. 

'8° Str. 138, W arszawa 1933, Skl. GL Dom 
Kgiążkl Polskiej

D onalitius Chr. 1714—17̂ 80. Rok. z V wyd. li­
tewskiego przełoży! K. P. Obrazy z życia 
chłopów XVIII w. 8° Str. 112, W arsza­
wa 1933. Skl. GL Gebethner i Wolff

Galiński A . Nasza trójka w  lasach Beskidu. 
Powieść z niedaw nej przeszłości. 8° Str. 
240. Łódź 1934. K. N eum iller kart.

Gordzialkowski J. Dr. Ilygiena i lecznictwo 
zwierząt domowych. Vademecum w ete­
rynary jne  d la  lekarzy i hodowców. 8° 
Sir. XX. plus 558, W arszaw a 1933. Skl. 
Księgarnia Rolnicza

H istorja o B arnabaszu z r . 1571, opracował 
.1. Krzyżanowski, 8" Str. 47. W arszawa 
1933, Skl Gl. Dom Książki Polskiej

Jabłoński Witold. Kilka uwag o organizacji 
nauki w Chinach. 8" Str. od 156—172. 
W arszawa 1933, Skl. Gl. Dom Książki Pol.

Józefowicz W. Błękitny. Poezje, 8° Stę, 114.
Wilno 1933, Skl. Gl. K. Ruiski '  ' 2.50

Lauterbach Stan. Przym us kartelow y na żą 
danie przem ysłu z przedmową mińl- J. 
Matuszewskiego, 8° Str. 92. W arszawa 
1933, Skl. Gl. Dom Książki Polskiej 2.50

M ichalak J. ks. L iturgika czyli w ykład obrzę­
dów Kościoła katolickiego. Podręcznik 
do n au k i religji. 8° S tr, 136 plus V, Płock •' 
1933, B racia  Deti-ychowie 2.—

Mrozowski W acław. Mosty nad życiem. Poe 
i .zje. 8" Str. 52. Chełm Lub. 1933, Skl. Gl. 
i Dom Książki Polskiej Ł—

P ia se k  F . Mat vsine śpiew ką Cz. .1 i II. Teksty 
I i melodje, 8" Str. 30, Płock 1933, Br. De-

trychowie po .80
• Piotrow ski R. K artele ,i tru sty  ich  genera 

i rozwój historyczny ]>od względem eko- 
I nomićznym i prawnym, 8° Str. 358, W ar­

szawą 1933, Skl. Gł. Dom Książki P o l- 18 — 
i Podlewski Fr. Dr. Układy pokojowe w  Brze­

ściu I.itew. 1918, 8° Str. 119, Źelilwry 
I 1933. Skl. Gł. Dom Książki Polskiej . 3.—
Poznański M. J. Ó ideę państwową w przę- 

i myślę polskiem, 8° S tr. 130, Łódź 19.3)1.
I Skl. Gł. Dom Książki Polskiej 3.—

P rzep isy  opod atkow ania  sp adk ów  i darow izn  
i ntt obszarze' b, zaboru rosyjskiego w 

brzmieniu ustaw ow em obow iązującem od 
1 IV. 1933. opracował Dr S. Mayer, 8°
Str. 181, Lublin 1933, Skl. Gi. Dom Książ- 

i ki Polskiej 5.—
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Kto podpisał P. N.?
Ostatni zeszyt „Przeglądu Gospodarczego11, 

oficjalnego organu Centralnego Związku 
Przemyślu Polskiego zawiera następującą 
treść: „Przegląd sytuacji" — E. iR.; jPłace ro­
botnicze w przemyśle" — J. Bolesta; „Organi­
zacje branżowe w rolnictwie" — IYV. M-ski; 
,/Prace nad reformą szkolnictwa zawodowe­
go" — S. Skiaywan; „Z gospodarczego położe­
nia. Stanów Zjecfnoczonych A. P.“ — Maciej I. 
Drybiński; „Z gospodarczego położenia W. 
Brytanji" — Dr Stefan Janicki. — Rynek pie­
niężny, Rynki towarowe. — W  artykule ’wstę­
pnym omówione są wyniki subskrypcji Poży­
czki Narodowej.

Doprowadzony do prawdziwie imponujących 
rozmiarów sukces Pożyczki Narodowej nie 
przestaje zajmować opinji publicznej.

Szczególne zainteresowanie budzi w tym 
związku pytanie co do rozkładu subskrypcji 
na poszczególne elementy społeczno - gospo­
darcze. 1

Ogłoszone zestawienia określają ten udział 
w sposób ’następujący:

Rolnictwo 12.432
Nieruchomość miejskin 5.908
Handel 30.989
insty tucjo  kredytow e 35943
Instytucjo ubezpieczeniowe 22,389
Przem yśl łącznie z przeds. kom un. 48.308 
Rzemiosło 5.687
W olne zawody , 8.907
Różni __________13939_

Razem  182.961
F unkcjonariusze państw ow i 75.673
Pracow nicy sam orządowi 12,961
Pracow nicy pryw atni 50611
Emeryci i inwalidzi ; •______  4,359 ’

Razem 143604 43,83
Gdańsk _____ 1.043 0-32

Ogółom 327.608 100,00
Doceniając w całej pełni ogromny, często­

kroć iz powąinelni wyrzeczeniami połączony 
wysiłek, jaki tkwi w przytoczonych absolut­
nych liczbach subskrypcji świata pracy, nie 
.popełnimy zapewne ’błędu, stwierdzając, że 
pray ogłoszeniu pożyczki można się było w o- 
becnych warunkach obawiać, iż. stosunkowy 
udział tych właśnie warstw, żyjących z docho­
dów stałych, wypadnie wyższy. Znaczy to, że 
pozostałe warstwy i czynniki gospodarcze 
wzięły jednak na siebie przeważającą 
część subskrypcji. Pośród tych czynników na 
pierwszem miejscu wymienić należy przemysł, 
który subskrybował 48,31 mil jonów, to zna­
czy prawic tyle co rolnictwo, handel i rze­
miosło razem (49,11 miljonów), prawie cztero­
krotnie więcej aniżeli całe rolnictwo i prze­
szło pół tora .raza tyle co ihandel.

,Liczby te mówią same przez się o roli prze­
mysłu w gospodarstwie społecznem i o wy­
siłku jego przy subskrypcji Pożyczki Narodo­
wej. Jeśli zaś liczby, podane w tern -zestawie­
niu dla całego -przemysłu łącznie iz przedsię­
biorstwami ’komunikacyjnemi, iporównać z a- 
nalogicznemi liczbami, zarejestrowanemi przez 
Centralny Związek Przemysłu Polskiego i o- 
głoszonemi przezeń dnia 12 października b. r. 
w kwocie 44.410,300 zł., to okaże się, że akcja 
Centralnego Związku i zrzeszonych organiza­
eyj -objęła 92% subskrypcji przemysłu, czyli że 
dokonana na -wielką skalę próba w-plywu or­
gan i zacyj przemysłowych nietylko na zrzeszo­
ne przedsiębiorstwa, lecz i na te, kltóre, nie 
będąc zrzeszonemi, poddają się w ogólnych 
sprawach autorytetowi związków, została roz­
strzygnięta pozytywnie.

’Wielki udział w Pożyczce Narodowej, świata 
pracy, do którego zupełnie słusznie w myśl 
solidaryzmu gospodarczego -zaliczeni zostali 
wszyscy kierownicy przedsiębiorstw, dowiódł 
niezbicie jego wielkiej gotowości do spełnie­
nia obowiązku obywatelskiego. -Należy stwier­

a i r c z y .
Norma uruchomienia przędzalni bawełnia­

nych. Na podstawie ostatniej uchwały, jaka 
zapadła w kartelu przędzalników, przędzalnie 
’bawełniane w Łodzi w okresie od 30 bm. -lo 
12 lis-topada br. będą czynne 38 godzin tygod­
niowo.

Stałe ogólnopolskie targi futrzane. W poro­
zumieniu z prezesem komitetu wykonawcze­
go Targów' Północnych, prezydentem Wilna p. 
Maleszewskim, postanowiono na zebraniu ku­
pców i przemysłowców branży futrzanej zor­
ganizować w Wilnie stale ogólnopolskie targi 
futrzane. Targi te odbywać się będą w miesią­
cach letnich. Pierwsze targi odbędą się już w 
roku przyszłym w miesiącu lipcu.

ZAGRANICA.
Możliwość zbytu worków bawełnianych w 

Marokko. Jedna z firm marokańskich pragnę­
łaby importować z Polski worki na mąkę, wy­
produkowane z bawełny. Wspomniana firma 
utrzymuje już kontakt- z dostawcami polskimi 
w zakresie importu sznurów’ i szpagatu. O 
bliższe informacje w tej sprawie należy się 
zwracać do Państwowego Instytutu Eksporto­
wego.

dzić jednak, że źródłem zdolności świadczeń 
na rzecz państwa jest nie co innego, jak zdol­
ność zarobkowania warsztatów pracy na roli, 
w  przemyśle, w handlu, w finansach i w i 
miośle, oraz że źródłem uposażenia pracowni­
ków państwowych jest obok działalności go­
spodarczej -państwa nie co innego jak świad­
czenia -podatkowe tychże warsztatów pracy 

ich pracowników. W tern oświetleniu dopie­
ro staje się wyraźną istotna rola wszystkich 

arstw społecznych i wszystkich placówek 
gospodarczych w dziele subskrypcji. Jeśli 
gzamin ten dla całości w’ypadl pomyślnie, jest 
to dowód wielkiej dojrzałości społeczeństw 
-polskiego, które -potrafiło w  sposób właściwy 
odpow iedzieć na potrzebę .państwa i na apel 
rządu. Znalazło to właściwą ocenę w przemó­
wieniu Przewodniczącego -Komitetu Obywatel­
skiego (Pożyczki Narodowej, Marszałka Sena- 
u, p. i\Vł. Raczkiewioza, w  dn. 12 bm. Stwier­

dził on, że „ma-terjał zgromadzony przez Ge­
neralnego -Komisarza Pożyczki Narodowej i 
przez Komitet Obywatelski", a dotyczący akcji 
zrzeszeń społecznych w dziele pożyczki „po­
zwala Eorjentować się w znaczeniu i wartości 
-poszczególnych zrzeszeń i instytucyj", 
„wbrew temu, co się niejednokrotnie mówi, 
ramy organizacyjne, w których rozwija się 
społeczeństwo polskie, są w- znacznej mierze 
zdrow e i życiowe", oraz że „dobrowolnie pod­
jęta przez oiganizacje społeczne dyscyplina 
i kontrola w stosunku do pożyczki świadczy 
o ich wartości i realnym zasięgu wpływów".

JKCB-OB&i.kcB..
P O L S K A .

Eksport produktów naftowych. Zapocząt­
kowana w poprzednich miesiącach Ewyżka 
cen produktów naftowych w Ameryce kon­
tynuowana była we wrześniu. Zw yżka ta wy­
niosła przy benzynie i nafcie około 20% po 
uwzględnieniu zniżki kursu dolara. -Ceny in­
nych produktów nie uległy zmianie. Haussa 
cen benzyny w Ameryce miała jedynie zasto­
sowanie w .stosunku do sprzedaży wewnętra- 
nej, podczas gdy rafinerje wstrzymały się z 
wydawaniem ofert eksportowych. Również 
i w Rumunji dala się zauważyć stała zwyżka 
■notowań i to tak ropy jak i produktów goto­
wych, a wskutek poprzednich sprzedaży z 
dłuższym terminem dostawy, odczuwano brak 
towaru. Natomiast w Niemczech zniżono ce­
ny prod-uktów. Zwyżka -notowań rumuńskich 
na benzynę i naftę była korzystną dla prze­
mysłu polskiego, który większość swej pro­
dukcji lokuje w Czechosłowacji, po cenach u- 
stalanych na podstawie notowań rumuńskich. 
Natomiast w innych krajach Europy zapo­
trzebowanie było bardzo małe, a  jeśli się zwa­
ży, żo ceny olejów smarowych oraz oleju ga­
zowego, których zbyt interesuje specjalnie 
rafinerje polskie, nie uległy zmianie, dojdzie 
się do przekonania, że rozwój wypadków w 
Ameryce ma zasadnicze znaczenie również 
dla notowań eksportowych polskich produk­
tów’ naftowych. W miesiącu wrześniu r. b. wy­
wieziono z Polski benzyny na sumę 550 tys. 
zł., wobec (>68 tys. w  sierpni-u r. b. i 387 tys. 
zł. we wrześniu 1932 r.„ parafiny zaś za 1.123 
tys. zł. wobec 910 tys. w sierpniu r. b. i 887 tys. 
zł. we wrześniu 1932 r. Największą ilość pa­
rafiny wywieziono we wrześniu r. h. do An- 
glji (825 ton), do Grecji (289 t.) i do Francji 
(285 t.).

Wobec silnej tendencji zwyżkowej w Sta­
nach Zjednoczonych, ceny parafiny w miesią­
cu sprawozdawczym poszły bardzo znacznie 
w górę. Podwyżką wynosiła doi. 1.15 na  100 
kg. i to zarówno dla parafiny taflowej jak 
i łusek parafinowych. Odbiorcy polskiej pa­
rafiny, licząc się z możliwością dalszej zwyż­
ki cen, poczynili w ostatnim czasie bardzo 
znaczne zakupy towaru, tak, iż należy się 
spodziewać, żo w ciągu trzech ostatnich mie­
sięcy 1933 -r. cyfry naszego eksportu utrzyma­
ją się nadal na wysokim poziomie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 25 października 1933 r.

D e w iz y :  Belgja 124 36,124-66, 124-04, Gdańsk 173 45, 
173-88 173 02 Holandja 359-55, 360 45, 3ń8'65, Londyn 
28‘80—28-33, 28 46,2812 Nowy York 5-94, 6 97, 6 91 
Nowy York telegr. 6 95, 5-98, 5-91, Paryż 84-87, 34‘96, 
84-78, Praga 26-46, 26 52, 26-40 Sztokholm 146-50, 147-20, 
145 80, Szwajcaria 172-63—1 -2 61, 173 06, 17219. Włochy 
46-95, 47-18, 46-72, Berlin w obr. pryw. 212-60. Tendencja 
niejednolita.

A k c je :  Bank Polski 33-—, Bank Zw. Sp. 6arobk.. Sole 
potasowe i Strem bez kuponu.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  6°Zo kon- 
wersyjna 49-60, 49 60 drobne, 4% dolarowa 48'50, 7'/» 
stabilizacyjna 6113, 61-—, 31-13, 51-88 drobne.

6% listy m. Warszawy 68-60, 8% listy m. Warszawy 
44 —, 44 25, 44-13.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6-96.
Pożyczki polRkie w Nowym Yorkn:5 dillonowska 65 75, 

stabilizacyjna 73 75, warszawska 45 60, śląska 43-—.
Giełda Ztłrychsfcai (PAT) Paryż 20’193/<. Londyn 

16-46, Nowy York 3 53, Belgja 7197-6, Wiochy 27-24, 
Hiszpan ja  43-22-6, Holandja 208 226, Berlin 12312 6, Wiedeń 
72 57, noty 67-10, Sztokholm 84-80. Oslo 82-6 ’, Kopen­
haga 73-60, Sofja — , Praga 16-32-5 W arszaw a.57-90. 
Białogród 7'—, Ateny 2-98, Konstantynopol 2’47, Buka­
reszt 3-06, Helsingfors 7-29, Buenos Aires —•—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIŁ
Z dnia 26 października 1983 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14-26—14-76, pszenica nowa jednolita 22-00—22'60, 
pszenica nowa zbierana 20 60—21 60 owies jednol. 16 00— 
15-60, owies zbier. 14-60—16-00, jęczmień na kaszę 14'5O— 
16 00, jęczmień browarniany 16-60—16-00, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch Victoria z workiem 26 00 —30 00 wyka 
14-00 — 16-00, peluszka 13-00 — 14-00, łubin niebieski 
00-00—00-00, łubin żółty 0000—1000, rzepak zimowy
37- 00—39’00, rzepik zimowy 3700—39-00, rzepik letni
38- 00—4J-00, koniczyna czerwona 12000 — 140 00. ko­
niczyna biała 8000 — 11000, mąka pszenna luksu­
sowa nowa 36-00 — 42-00, mąka pszenna gat. 1 nowa 
3200—36'00, mąka pszenna 11. po luksusów. 28-00—82 00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 1700—2500, 
mąka żytnia pytl. 2400—2bOO. żytnia razowa i sitkowa 
18 00—19-00, otręby pszenne 900 — 9-60, żytnie 800— 
3-50, kuchy lniane 16-60— 1700, kuchy rzepakowe 
13-60—14-00, kuchy słonecznik 1700—17-50. siemię lniane 
3300 — 35-i 0, Seradela nie notownaa, mak niebieski 
55-00-6600

KURSA CIELDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  24 października 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 14-50-14-76. pszenica nowa, zdatna do przemiału ’ 

19-26—19-75, jęczmień browarowy 15-75—16-50, jęczmień 
695 g/1 13-76—14-00, jęczmień 675 g/113-25—13-50, owies 
13-25—13 50, mąka żytnia 65% wł. work. 20-76—2103, mąka 
pszenna 65% wł. worka 3100—33 60 otręby żytnie 9’2&— 
9-76, pszenne 9 00—900, pszenne (grube) 10 00—1000. rze­
pak zimowy 39 00 — 4900, rzepik zimowy 0000 — 0000, 
gorczyca 3700—3900, wyka latowa 1409—16-00, peluszka 
1300—1400, groch Viktorja 2100 — 2500, groch Folgera 
2200—26 09. koniczyna czerwona 130 00—15000, koni­
czyna biała 9C0u—120'0‘>, koniczyna żółta odtłuszczona- 
90-00—110, ziemniaki jadalne 2-45—2-70, ziemniaki fabry­
czne za kilo %  — 13 5, makuch lniany 17-00—18 00, ma­
kuch rzepakowy 14 60—15 00, makuch słoneemik. 18-00— 
19 00, śrut Soja 22-00—22-50, mak niebieski 53 00—62-00.

Ogólne usposobienie spokojne.

CZWARTEK 26 PAŹDZIERNIKA 1933.'

To i owo.
W ywiad z p ierw szą K obletą-sędzią.
P an i B lanche Vogt spotkała, s ię  te m ł dniam i w  

Paryżu z  p a n ią  Elizą Ussing z  Kopenhagi, która, 
jest pierw szą kobietą-sędzią na  świecie. Oto co 
mówi o sw ojej rozm owie z tą  w yjątkow ą osobą.

— W idziałem  ją  uprzednio w  Kopenhadze, kiedy 
była jeszcze adw okatką, te raz  jest sędzią. Dowie­
działam  się, że bawi przejazdem  w  P aryżu  i uda­
łam  się do  je j ho telu , by usłyszeć, ja k  s ię  czuje w 
sw ojej nowej i odpow iedzialnej roli.

— Czy mogę się widzieć z p an ią  Elizą Ussing — 
py tam  portjera .

■Właśnie s ta ła  przedem ną. Nie poznałam  jej. J a ­
ko adw okat była s ta le  uśm iechniętą z w yrazem  
beztroski na  tw arzy. Jako  sędzia m a m inę su ro ­
wą. Już  się nie uśm iecha. Rozmyśla. K iedy s ię  
do n ie j zwróciłam, w yglądała ja k  gdyby s ię  prze­
budziła z  p rzykrego snu,

— Co pan i m yśli’ o  sw oim  nowym stopniu  w h ie ­
rarch ii praw niczej?  W szakże kobiety najlepiej się 
nadają  do o rz e k a n a  w  tak ich  spraw ach  jak  dzie­
ciobójstwo, m ałżeńskie rozterki o raz seksualne 
m oidenstwa, gdzie delikatność ich. odczucia nie 
może być zastąp ioną Biczem.

— Zbrodnie mężczyzn — odpow iada pani Us­
sing — są  najłatw iejsze do  rozpatryw ania...

— To jłani- sądzi również mężczyzn?
■ — Sądzę wszystko i wszystkich.

To może uspraw iedliw ia je j wygląd poważny 
i postarzały  — oraz  brak  spokoju.

— Trudno, m am  nadzieję, że się. do  tego p rzy­
zwyczaję.

— Oczywiście rozstrzyganie o  życiu człowieka 
musi b yć  rzecz;,, n ad e r denerw ującą.

— W Danji kara  śm ierci n ie  istnieje; toteż po­
m yłka Sędziowska pociąga za sobą m niej trag icz­
ne następstw a niżeli w krajach , gdzie kara  ta  jest 
jeszcze utrzym ana.

— A jak  pan i została sędzią?
— N ajpierw  byłom  adw okatką, jak  pani' wic — 

i zajm ow ałam  s ię  pew nem i socjalnemi- spraw am i.
— Co pani odczuwa w Chwili w ydania  wyroku?
— Duży niepokój — muszę to o tw arcie przyznać, 

lecz jestem  pewna, że s ą  to początkowe przyjw.- 
dłości nerwowe, które mi z czasem, przejdą.

W reszcie n iech pani odpowie na to pytanie, 
które lak  często niepokoi nasze  panie -  czy 
wskazanem  jest, by n iew iasta  trudn iła  s ię  zawo­
dem sędziego?

— Jeżeli.-chodzi o  spraw iedliw ość wyroków to 
stanowczo tak, jeżeli zaś m am y wziąść pod uw a­
gę osobisty  spokój i zadowolenie to tylko mogę 
odradzić. Byłam dużo szczęśliwszą gdy byłam 
adw okatką i broniłam . Między nam i powiedziaw­
szy, a takow ać to n ie  je s t ro la  kobiety.

75,000 000 funtów  spadKu
po Królu MadagasKaru.

Cala op in ja  Palerm o zajęta jest obecnie sprawą, 
która nadaje się zasadniczo do kategorji' bajek 
„Z tysiąca i jednej nocy ”.

Z początkiem ubiegłego stulecia S ycyljanłn 
Francesco C laudio Bonetti; urodzony w Palermo, 
powodowany ochotą przeżycia czegoś niezwykłe­
go opuści! swoją rodzinną wyspę i p o  całym  sze­
regu dram a tycznych przygód przybił do  M adaga­
skaru .

W pałacu królowej, gdzie po  długich  staran iach  
o trzym ał zajęcie — szczęście mu. się uśmiechnęło. 
Pew nego dnia  spotkał w przedpokoju pałacowym 
królowę, władczynię, w yspy a  że był przystojnym, 
mężczyzną zainteresow ała się. nim  gorąco. N iedłu­
go po tem  wynikło s tąd  m ałżeństwo między kró lo­
w ą a  przystojnym  aw an tu rn ik iem  Bonettim . S tal 
się zatem królem M adagaskaru.

Um arł w  roku 1859 zapisując w  sw oim  testam en­
cie  m ajątek  szacow any n a  75 m iljonów  funtów 
szterlingów  członkom  sw ojej rodziny, którzy dzie­
dziczyć po nim  m ieli w  linji prostej.

Od tej chwili jednak  spraw y zaczęły się wikłać.
B rat zm arłego kró la  M adagaskaru dowiedziaw­

szy  się o  jego śm ierci i szalonym  spadku przed­
sięwziął kroki, aby  wejść w  posiadanie miljonów. 
Posłał d o  Londynu adw okata  Forcellego, s ta ran ia  
jednak jego n ie  d a ły  rezu lta tu . Rząd wtedy zain­
terw eniow ał i sp raw y  zaczęły brać  przychylniej­
szy obrót. K iedy jednak  w  1860 roku Bourbonowie. 
którzy panow ali w tenczas w  południowych W ło­
szech zostali usunięci p rzez G aribaldiego —■ s p ra ­
w a na nowo poszła w  zapomnienie.

W  roku 1870 spadkobiercy k ró la  w rócili do o to ­
ku . Polecili Franciszkowi' Ć rispi. k tóry  m iał póź­
n ie j zostać prem-jerem włoskim , by u jął spraw ę w 
sw oje l-ęce. Ów pojechoł do  Londynu, wrócił jed ­
n a k  z pi-óżnemi rękom a.

Obecnie spadkobiercy daw nego k ró la  przeifieśli 
s ię  z Sycylji d o  T unisu jednak  nie stracili jeszcze 
nadzieji. Jeden z n ich  p. G iannici powierzył jeszcze 
raz  powyższą sp raw ę adwokatowi' p. Ricis, k tóry  
ostatnio oświadczył, że spraw a jest, do  w ygrania 
i że w szelkich s ta ra ń  dołoży, by odzyskać ten  fan­
tastyczny spadek.

— Latarnia morska pod opieką Madonny. W o-
statnich czasach rozix>częto budowę ciekawej la­

ta rn i  m orsk iej nad. za to k ą  M essyńską. Szczyt jej 
będzie przedstaw ia! s ta tu ę  M atki -Boskiej, której 
oblicze zwrócone (jest k u  pelnom u m orzu. Świa­
t ła  zaś .promieniować będą z Jej oczu sygnalizu­
jąc  s ta tkom  niebezpieczeństwo podwodnych raf. 
U stóp  la ta rn i w yry ty  będzie ogrom nem i literam i 
napis: „Błogosław-ię ciebie ’i tw oje m iasto”. We­
d łu g  tradyc ji m essyńskiej słow a te m ia ły  być w y­
powiedziane przez Matkę Boską -w 42-gim roku 
po Chrystusie do jednego z mieszkańców m iasta. 
Inaugurac ja  te j la ta m i będzie dokonana z n ie­
zw ykłą ipompą. Marconi u d a  s ię  w  związku z tą 
uroczystością do Jerozolimy, by zapalić  la ta rn ię  
z ognia  palącej się nad  grobem  C hrystusa .pocho­
dni. Przesłać .je m a  do la ta m i zapomocą u ltra  
krótkich faL

— Nowa ekspedycja do okolic polarnych. Okręt 
przeznaczony do badań polarnych „Discovery II” 
opuścił Londyn w yjeżdżając na ekspedycję, która, 
m a trw ać dw adzieścia miesięcy. S tatek, specjalnie 
wybudowany do  tego  rodzaju  wypraw, zebra! na 
swoim- pokładzie  około 50 uczonych, specjalnych 
badaczy lodowców, prądów  m orskich i fauny pod­
m orskiej. W ypraw a jest, zaopatrzona w specjalny 
przyrząd do  opuszczania się na dno m orskie i fo­
tografow ania przez grube szyby takiej kabiny, ży­
cia na dnie m orza. Również zabrano k ilka a p a ra ­
tów kinem atograficznych d o  zdjęć. 'P rasa angiel­
ska przyw iązuje w ielką wagę do jrowyższej wy­
praw y, nadm ieniając , że w tego rodzaju badaniach 
zawsze nauka angielska przoduje. T rzeba przy­
znać, że. rząd W ielkiej B rytanji popiera a naw et 
w prost na sw ój koszt wysyła ekspedycje do  An­
tark tydy .

— Jedenastok ro tna samobójczyni. Sm utną sp ra ­
w ę m iał do osądzenia sędzia Old Baitey- w Lonily- 
nie. K ilka  dni przedtem  polic jan t zauważył Miss 
Thomson przed m ostem  Blafriars. Młoda ta ko­
bieta u siłow ała rzucić się w  ciemne i zimne o tym  
czasie wody rzeki. Rzeczywiście w chwili, w któ­
rej zbliżać się zaczął szybkim  krokiem  stróż bez­
pieczeństwa Miss Thomson skoczyła do  wody. Dzię­
ki szybkiem u' pospieszeniu z pomocą motorówki 
patro lu jącej została zdrowo i cało wydobytą. P ra­
wo angielsk ie  jest jednak bardzo form alne i wszel­
kie usiłow ania popełnienia sam obójstw  karze kil- 
kumiesięcz.nem więzieniem. Przy spisyw aniu p ro ­
tokołu w  kom isarjacie okazało się. że nieszczęśli­
w a Miss Thomson usiłow ała już zadać sobie śmierć 
w 15 roku, życia. W tym  czasie  umieszczono ją  w 
klinice d la  nerwowo chorych. Jednakże po w yj­
ściu z tego zakładu w dalsz.jTii ciągu usilow ati 
popełnić sam obójstwo; uratow aną oddano pod sąd. 
W wyniku rozprawy z /e ta la  -zamkniętą »  więzie­
n iu  Holloway, gdzie w przeciągu dwóch lat dzie­
więć razy zkolei usiłow ała popełnić samobójstwo. 
Obecnie sędzia, znając h istorję nieszczęśliwej- Miss 
Thomson, wydal wyrok bardzo roztropny. Nakazał 
policji- umieścić ją  w jednym  z. m ajątków  znajdu­
jących się w pięknej okolicy, gdzie mogłaby za­
pomnieć o w rażeniach z. wielkiego m iasta, z. do­
mu w arjatów  i z. więzienia, i podleczyć swoje

— L ista  najw iększych gwiazd filmowych. Kwe- 
stjonarjusz. wysłany do 3.44U w łaścicieli'k in  w S ’a- 
nacli Zjednoczonych z py ianiem . które — według 
nich — sześć gwiazd filmowych są  najbardziej |;o- 
pu larne. dal następujące wyniki: A rtystki: Mar­
le Dressier, Norm a Schearer. Jean  Crawford. Ar­
tyści: W allace Beery, C lark Gable. Lionel Barry- 
mere. Sensacyjną rzeczą jest bezwątpie-nia w tej 
liście to. że dwie wielki gwiazdy filmowe jak -Mar­
lena Dietrich .i G reta C arbo są  tuk ri niewymie- 
nione jako  a rty stk i popularne. Nic należy jednak 
przywiązywać zbyt w ielkiej wagi do tej listy i do 
sm aku dyrektorów  kin am erykańskich  opierają­
cych się. tylko w swej ocenie t a  sian ie  kasy po 
filmie z tą  czy inną a rtystką.

Rządca gospodarczy PS&Sig
z ukończoną szkołą rolniczą, posiada bardzo doLrc 
świadectwa, szuka posady na ordynarję luli jako 
kaw aler od zaraz łub później, okolica obojętna. Ła­
skawe zgłoszenia: Rogala Wacław Osie pow. Świecie 
n/W. Pomorze. (387)

SZKÓŁKI
drzew  ow ocow ych, ozdobnych i róż

W DOBRACH
„ŁASK**

stacja Kol., poczta ŁASK 
Polecają n a  sezon jes ien n y  1933 roKu 

duży w ybór drzew  ow ocow ych  
ozdobnych i róż w  n ajp ięk niejszych

odm ianach . (375-1-8)
Ceny bardzo zniżone.

CenniKi na Każde żądanie gratis.

Ziemia przyszłości.
Kurytyba w październiku. 

(Korespondencja własna „Dnia Polskiego"). 
Wrażenia brazylijskie.

Zmiana, jaka nastąpiła po wojnie światowej 
•w stosunkach gospodarczych we wszystkich 
krajach cywilizowanych, przyniosła Europie, 
jak wiadomo, prócz wiplu innych bolączek, 
nie dającą się powetować stratę, spowodowa­
ną uniezależnieniem się w większym łub 
mniejszym stopniu krajów zamorskich od 
przemysłu europejskiego. Nie tylko bowiem 
Stany’ Zjednoczone A. 1’., dzięki wojnie świa­
towej, z dłużnika Europy stały się wierzycie­
lem całego świata, zajmując przodujące sta­
nowisko w przemyśle, ale i inne mniej po­
tężne organizmy państwowe, jak: Japonja, Ka­
nada, Iirdje, Afryka Południowa i -t. d., za­
częły, odcięto przez łat zgórą. cztery wypad­
kami politycznymi od Europy, tworzyć swój 
własny przemysł. Również i Ameryka Połud­
niowa zwiększyła w tym czasie wytwórczość 
swego przemysłu, tworząc wiele nowych ga­
łęzi produkcji i nawiązując prócz tego sil­
niejszy kontakt handlowy z Ameryką Północ­
ną. W rezultacie Ameryka Południowa prze­
stała być tak pojemnym, jak dawniej, ryn­
kiem zbytu dla towarów europejskich.

•Mylnem byłoby jednak sądzić, iż ten kon­
tynent może się już obecnie zupełnie unieza­
leżnić od importu Europy lub, że rozwój A- 
meryki Południowej no polu ekonomicznem 
i cywilizacyjnem wogóle, nie mówiąc o kul- 
turalnem, postępować może w tein tempie, 
jak to miało miejsce w Stanach Zjednoczo­
nych Am. Półn. Nie zaprzeczając bynajmniej 
istnieniu ogromnych bogactw naturalnych 

-kontynentu Ameryki Południowej, niusimy 
przecież z  pewnem zastrzeżeniem odnieść się 
do proroczych rzekomo słów prezydenta Roo- 
sevelta, wypowiedzianych w r. 1913: „Jak 
wiek XIX charakteryzował podziwu godny 
rozwój Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół-

nocnej, tak wiek XX przyniesie nam jakby 
nowe objawienie, rozwój Ameryki Południo­
wej", a to dla szeregu przyczyn, stworzonych 
tak pracz przyrodę samą, jak i społeczeń­
stwa, które kontynent ten objęły w posia­
danie.

Pierwszą przyczyną i to jedną z najważ­
niejszych jest klimat. Wiemy, że więcej, jak 
połowa, bo prawie % całego obszaru konty­
nentu Ameryki Południowej, -rtio mówiąc o 
Brazylji samej, leży w pasie gorącym, tropi­
kalnym lub subtropikalnym. Ujemny wpływ 
klimatu tych szerokości geograficznych wy­
ciska swe piętno nawet na osiadłych od sze­
regu generacyj przybyszach tz Europy połud­
niowej, a tenibardziej musi oddziaływać do 
pewnego stopnia degenerujące na imigrację 
z Europy środkowej, co zauważyć można w u- 
bytku wydajności pracy i eriergji twórczej tej­
że nietylko.ną północy Brazylji, ale nawet po­
niekąd w południowych stanach tej, olbrzy­
miej republiki.

Dalszą przyczyną utrudnionego i powolne­
go rozwoju ekonomicznego, a następnie cy­
wilizacyjnego i kulturalnego, jest ukształto­
wanie topograficzne Brazylji. Wysokie, trud­
no dostępno góry, piętrzą się ibezpośrednio 
nad oceanem i tworząc na. znacznych 'prze­
strzeniach po kiika równoległych łańcuchów, 
są -wielką przeszkodą dla komunikacji z 
wnętrzem kraju. Budowa kolei żelaznych w 
tych warunkach jest baidzo kosztowna, a eks­
ploatacja istniejących już pochłania znaczne 
sumy i zmusza do stosowania wysokicli taryf. 
Dia kraju ubogiego w kapitały, jakim, mimo 
swych bogactw przyrodzonych, jest Brazylja, 
budowa wielu linij kolejowych, nawet uzna­
nych za konieczne dla rozwoju i kolonizacji 
szeregu stanów, poznanie  na długo proble­
mom przyszłości, narazie niewykonalnym. 
•Szybkio tempo rozwoju Argentyny polega, 
prócz innych czynników, na rozbudowie gęstej 
sieci kolei żelaznych ną terenie, który od o- 
ceanu aż do podnóża Andów nie przedsta­
wiał żadnych trudności technicznych.

Co do warunków, stworzonych przez społe­
czeństwa, które objęły w posiadanie obszary

„ W ri.l POL. P0W8Z. BP. WTB.

dzisiejszej Brazylji, to musimy sobie uprzy­
tomnić fakt, iż zarówno Portugalczycy, jak 
i Hiszpanie, prowadzili nieudolną 'politykę ko- 
lonjalną, pod względem gospodarczym raczej 
rabunkową, zamykając dostęp do swoich ko­
loni) wychodżctwu innych narodowości. Kie­
dy ówczesne kolonje brytyjskie, na obszarze 
późniejszych Stanów Zjednoczonych Am. Pin., 
dostępne były i dla obywateli obcych, Portu- 
galja za słaba sama liczebnie, nie będąc w 
możności racjonalnie kolonizować zajętych 
praez siebie olbrzymich obszarów, brak ko­
niecznych rąk do pracy, w miarę rozwoju 
plantacyj •trzciny cukrowej, a  później kawy, 
zastępować musiala murzynami, sprowadza­
nymi z Afryki. Jeżeli! doliczymy do tych u- 
jemnych warunków, w jakich powstawało 
społeczeństwo brazylijskie, wpływ rasy tu­
bylczej (Indjanie) oraz niski poziom moralny 
większości ówczesnego wychodżctwa portu­
galskiego, to musimy przyjąć, że na pień lud­
ności brazylijskiej złożyła się mieszanina ras 
i szczepów, co bezsprzecznie jest przyczyną, 
iż mieszkańcy tego kraju nie posiadają, mi­
mo pewnych dodatnich cecli charakteru, tej 
tężyzny woli i hartu duclia, jaki cechuje bądź 
co bądź mieszkańców Ameryki Północnej. *)

Prócz powyższych przyczyn powolniejszego, 
niżby się spodziewać należało, rozwoju Bra­
zylji, nie możemy pominąć przesunięcia o- 
środków produkcji wielu artykułów kolonial­
nych, już to na niekorzyść strefy gorącej wo­
góle (np. rozwój cukrownictwa buraczanego 
w Europie), już to w szczególności na nieko­
rzyść Brazylji, wo-bec zwiększającej się stale 
produkcji kolonij zamorskich państw euro­
pejskich. Powoduje to w rezultacie stale 
■zniniejszanio się wj-wozu z Brazylji. Znane 
dawniej plantacjo tytoniu chylą się ku upad­
kowi piKl wpływem konkurencji tytoniu, pro­
dukowanego na Bałkanach i w Egipcie. Stany 
Zjednoczone Am. Półn. uniezależniły się od 
importu bawełny 2 Brazylji, tworząc, jak wie-

) Powyższy pogląd  na  szkodliwość m ieszania 
ra s  1 szczepów jest indyw idualnym  poglądem hu- 1 
tona, z a  k tóry  nie przy jm ujem y odpowiedzialno-

my, własne plantacje, a  obecnie popierając 
uprawę kawy na Kubie, dążą do stworzenia 
dogodniejszych dla siebie źródeł produkcji na­
wet i tego, najważniejszego d la Brazylji ar­
tykułu wywozowego. Również kauczuk brazy­
lijski nie może sprostać jakością i ceną kau­
czukowi z Indyj Holenderskich. Winę ponosi 
tutaj krótkowzroczna polityka wywozowa Bra­
zylji, przez sztuczne forsowanie wysokich cen 
(Instytut Waloryzacji Kawy), brak dostatecz­
nej kontroli nad jakością eksportowanego ar­
tykułu do niedawna przynajmniej bardzo sła­
ba propaganda produktów brazylijskich w 
centrach światowego handlu.

Mimo objawów zmniejszania się eksportu 
Brazylji, nie możemy zaprzeczyć, że olbrzymi 
ten kraj, pełen bogactw naturalnych, posiada 
warunki, aby stać się ziemią przyszłości i jako 
taki stanowić powinien nietylko teren dla 
naszych rozważnie przemyślanych poczynań 
emigracyjno-osadniczych, ale pray umiejętnie 
pokierowanej akcji propagandowej stać się 
może poważnym rynkiem zbytu dla polskiego 
przemysłu. Oczywiście — walka z konkuren­
cją na tern .po«u nie jest i nie będzie laitw-a, 
lecz przemysł brazylijski w wielu jeszcze dzia­
łach nie pokrywa zupełnie zapotrzebowania 
wewnętrznego, cały szereg gałęzi produkcji 
wogóle nie istnieje, a  pod względem jakości 
wyjątkowo tylko dorównuje wyrobom euro­
pejskim. Z tych już choćby przyczyn powinna 
Polska zająć miejsce obok głównych dostaw­
ców Brazylji, jakiemi są Stany Zjednoczone 
Am. Póln., Anglja i Niemcy, — miejsce, na­
leżne naszej ekspansji gospodarczej i rozwija­
jącemu się coraz pomyślniej-polskiemu prze­
mysłowi.

Zawarcie umowy handlowej między iPolską 
a Brazylją, podpisanej dzięki wysiłkom na­
szego ministra pełnomocnego, Dra (T. Gra­
bowskiego, było dużym krokiem w tym kie- 
ru/tku. Do nawiązania jednak stały eh stosun­
ków handlowych Polski z Brazylją konieczna 
jest bardziej intensywna propaganda naszej 
wytwórczoścŁ Trzeba przedewszystkiem, aby 
polskie sfery przemysłowe przystąpiły do wy­
dawania miesięcznika w języku portugalskim.

gdzie oprócz artykułów o riaszym handlu i 
przemyśle, byłyby stale ogłoszenia polskich 
fabryk i wytwórni wszelkich -branż. Podobna 
wydaw nictwa, drukowano w Niemczech, ist­
nieją dawno i stanowią bezsprzecznie znako­
mity środek propagandowy. Następnie uwa­
żałbym za wskazane, aby przy naszych przed­
stawicielstwach zorganizowano stały pokaz 
próbek towarów i produktów polskich, które 
mogą liczyć na zbyt w- Brazylji, a  więc: wę­
giel (możliwości zbytu, mimo konkurencji wę­
gła angielskiego, stale istnieją, wobec lichego 
i zanieczyszczonego pirytem węgla, wydoby­
wanego w stanie Rio Grande do Sul), ziem­
niaki, następnie cement, cynk, szyny kolejo­
we, z półfabrykatów — odlewy lane, kuto-la- 
no i stalowe dla kolejnictwa i rozmaitych ga­
łęzi przemysłu, parowozy, samoloty i  części 
tychże, wreszcie drobno wyroby metalowe, np. 
okucia meblowe i budowlane, galanterja i za­
bawki, wyłącznie prawie sprowadzane z Nie­
miec. Wkońcu, aby wprowadzić nasze wyroby 
na rynek brazylijski, trzeba z jednej strony 
pokazać towar polski tutejszemu kupiectwu, 
który go zupełnie jeszcze nie zna, a  zatem za­
miast handlowców-teoretyków wysyłać do 
•Brazylji przedewszystkiem reprezentantów 
firm z próbkami, a nawet gotowemi kolekcja­
mi naszych wyrobów, czyli poprostu t. zw. 
„komiwojażerów", — z drugiej zaś konieczne 
jest, branie udziału naszego przemysłu w licz­
nych, stale się tutaj powtarzających przetar­
gach na poważne nieraz dostawy dla rządu 
federalnego, rządów stanowych, kolei itd.

i\V ten sposób zdobywając rynek łwazylijski 
dla naszego rodzimego przemysłu, wciągnie­
my również skutecznie i rzesze wychodżctwa 
polskiego do współpracy nad ekspansją han­
dlową Polski (przy pomocy organizaeyj han­
dlowych polskich w trzech południowych sta­
nach tego olbrzymiego kraju), a kolonista 
nasz, skazany najczęściej na kupowanie nie­
mieckiej tandety („Exportwaro"), chętnie po­
krywać będzie swoje zapotrzebowanie towa­
rem polskim. Władysław

Dlblta ■  Ankaral „Czaaa** *  Krakowie, pod zarządem Leopolda Wśjcika. Kadaktaz edpewledzlalayi .Wladyzlaw Szydlowiki.
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